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S e j m  t y r o l s k i  zw ołany został na 22. b. 
®. dla jednej tylko, w ces. patencie w yraźnie 
oznaczonej spraw y, potrw a więc tylko dni kilka, 
jak to już dawno zapowiadano.

Zaledwo się rozeszła, już  się i spełn iła  w ia­
domość, że k o m e n d e r u j ą c y  w e  W ę g r z e c h  
jen . br. E delsheim -G yulai podał się na em ery­
turę, że prośbie jego  uczyniono zadość, i że jen . 
hr. Pejacewicz (jeneralny  inspektor jazdy) na 
jego miejsce m ianowany został. Zarazem  został 
jen . Jansky  przeniesiony jako kom endant do 
tw ierdzy Josefstad t w Czechach z aw ansem .

Jen . Edelsheim  — jako adoptowany przez 
śp. fzm. hr. Gyulaja, który niefortunnie walczył 
w Lom bardji r. 1859, ma dodane: Gyulai — był 
przez wiele la t kom enderującym  we W ęgrzech, 
> zyskał tam ogrom ną popularność. Że powo­
dem dymisji jego  nie była n iełaska u dworu, do­
wodziłby fakt, że cesarz przyjął ją  w bardzo po- 
chlebnem  piśmie i idącem u na  em eryturę nadał 
wielką wstęgę orderu Leopolda — jednę z naj 
wyższych odznak. Pew nem  atoli wydaje się 
że spraw a ta zw iązaną je s t ściśle ze sp ra ­
wą Jańsk iego  — w jak i zaś sposób, niezadługo 
się dowiemy. Na razie rów no je s t  n iejasną dy­
m isja jen . Edelsheim a ja k  i aw ans jen . J a ń ­
skiego.

Po pierwszym  krzyku i burdach W ęgrów z 
powodu mowy Jańskiego  nad grobowcem jen . 
H entzego, jen . Edelsheim  kazał sobie zdać sp ra­
wę z całej owej sceny na cm entarzu — poczem, 
w edług doniesień Pester Lloyda m iał się wyrazić, 
że postępek jen . Jańsk iego  był zbytecznym , co 
do postępku W ęgrów zaś oświadczył, że przecie 
naw et dzikie hordy, naw et In d jan ie  am erykań­
scy szanują m ogiły wojowników, choćby swoich 
wrogów i t. p. Być więc może, iż mu to W ę­
grzy spam iętali i w pierw szej chwili z w ielkiem  
mówiąc uszanowaniem  o jego osobie, ostatecznie 
jednak  wymogli, że kom enderujący podał się na 
em eryturę; a może sam kom enderujący nie chciał 
zatrzym ać posady w takim  kraju, w którym  n a ­
wet z fotelu m in isterjalnego  cześć żo łnierza nie 
doznaje opieki. — Jen . Pejacew icz, jak  już wspo 
m nieliśm y, piastuje jednę z najw ażniejszych po­
sad w arm ii, i mimo słow iańskiego nazw iska je s t 
M adiarem , ale przedew szystkiem  żołnierzem .

W  stosunkach przedlitaw skich ważnera je s t, 
term aln ie  jeszcze nieogłoszone, ale pewne nada- 
Hie w ielkiej w stęgi orderu F ranciszka Józefa  na- 
Diieśtbifriowi M oraw y, h r. S c h f l n b o m o w i .  
Sam ten fakt, zw łaszcza przy kom entarzach 
Wszystkich półurzędowców (jedno i d rugie  w ia­
dome nam  z wczorajszego te legram u) są naj- 
^yższem  ze strony cesarza i rządu zadośćuczy­
nieniem  za obelgi, jak ich  ten nam iestn ik  dozna­
w ał i doznaje od centralistów  a naw et od zara­
żonych teutonizm era lub ze starego biurokraty- 
zmu nieuleezonych urzędników. I  pomimo dzi­
wnej pochw ały ze strony Starej Fressy dla hr. 
Schónborna, iż .fak tycznie  postępowaniem  swo- 
jem  żadnem u stronnictw u nie dał praw a, aby go 
do swoich zwolenników zaliczało ,0 je s t  to oraz 
zadośćuczynieniem  dla narodu czeskiego, zw ła­
szcza dla jego odłam u m orawskiego, dla którego 
nr* Schonborn s ta ra ł się być sprawiedliwym . 
W szystko to razem  zaś je s t m anifestacją ze 
strony h r. Taaffego, iż się nie myśli łączyć z 
lewicą. Ale ostatecznie, gdy „A ustrja  je s t  pań­
stwem niepraw dopodobieństw ," może rychło u :ły - 
szymy o dobrowolnej lub podsuniętej dymisji hr. 
Schónborna. Łatw o bowiem m ogło się nam ie­
stnikow i Morawy sprzykrzyć urzędow anie, h r. 
faaffem u zaś może nie być na rękę fakt, iż ze 
strony czeskiej spodziewano się ujrzeć h r. Schón­
borna m inistrem  handlu .

Położenie Słowieńców w południowej S tyrji 
m aluje dobitnie fakt następujący. Poseł W oszniak 
m iał przed sądem  przysięgłych w Cylei, jednem  
z głów nych gniazd  słowianożereów, proces p ra­
sowy o obrazę honoru, ale ani sam nie przybył 
an i obrońcy nie przysłał. M ianowany zaś przez 
sąd obrońcą adwokat Sernec zachow ał się pod­
czas rozpraw y całkiem  biernie, oświadczywszy, że 
wobec istniejącego w Cylei składu przysięgłych 
biernie zachować się je s t zmuszonym. P. Wo­
szniak został skazanym .

Czasowi donoszą z W arzaw y:
„W  końcu sierpnia b. r. cesarz A leksander 

wraz z żoną m a  p r z y b y ć  n a  d ł u ż s z y  
c z a s  d o k r ó l e s w a  P o l s k i e g o i  zam ie­
szka w Luboehenku, gdzie ukończono właśnie 
niedawuo na przyjęcie pary cesarskiej nowy pa­
łacyk myśliwski. Cesarz om inie podobno W ar­
szawę i albo pojedzie, jak  w roku zeszłym, przez 
Brześć, Dęblin (Iw angród) koleją Dąbrowską lub 
koleją obwodową W arszaw ską i koleją W arszaw- 
sko-W iedeńską. Czy z powrotem zatrzym a się 
w W arszawie, dotychczas niewiadomo.

W tych dniach baw ił tu jen . Czerew in, na­
czelnik „ochrony cesarskiej", celem organizacji 
podróży i pobytu cesarskiego. W pierwszych 
dniach w rześnia mają przybyć do Lubochenka 
arcyks. Rudolf i arcyks. Stefania i zabawić dzień 
jeden  lub dwa. Będzie to rew izyta, sk ładana 
przez arcyks. S tefanię w im ieniu cesarzowej 
E lżbiety, cesarzowej Marji F iedorów nie. Równo­
cześnie odwidzi także w Luboehenku parę ce­
sarską ks W ilhelm  pruski. Dotychczas zam el­
dowano z orszaku austrjackiego 35 esób. Św ita 
ks. W ilhelm a składać się będzie z siedmiu osób. 
M argr. W ielopolski, jako adm inistra tor księstwa 
Łowickiego, zajętym  je s t obecnie przygotow ania­
mi w Luboehenku. W szelkie zaś pogłoski o zje­
ździć tró jcesarskim  zdają się być pozbawione 
podstawy."

Dopiero teraz, i to drogą na G;rac donosi 
o  ara Presse, że jeszcze przed zam knięciem  R a­
dy państw a deputacja posłów słow ieńskich (pp. 
Boklukar, Witezicz,, W oszniak, Szukle i Tonkli) 
złożyli h r. Taafferau i dr. Gautschowi nowy m e- 
m( ) r j a ł  o s t o s u n k a c h  s z k o l n y c h  we wszy­
stkich okolicach s ł o w i e ń s k i c h .

Odbywając, jak  corocznie, wycieczkę letn ią 
lo G astein, w yjechał c e s a r z  n i e m i e c k i  d. 

13. bm. z Koblencji na  wyspę M ainau, leżącą na 
jeziorze Bodeńskiem , gdzie w dzisiejszym  zamku 
księcia badeńskiego, a daw nej siedzibie kom tu- 
rów zakonu niem ieckiego, zwykł czas jak iś  prze­
pędzać. Tym razem  pobyt jego na wyspie tej bę­
dzie krótszym  niż zwykle, bo z ogłoszonego już  
program u podróży wynika, że w przejeździe swym 
do G asteinu m a stanąć w poniedziałek dnia  19. 
b. m. w M onachium, i tu się nieco zatrzym ać 
Książę re jen t wyjedzie podobno na spotkanie ce 
sarza do A ugsburga, i ztąd będzie mu do Mona 
chium tow arzyszył. G rzeczności cesarza dla księ 
cia re jen ta  i narady ks B ism arka z m in istram i 
Lutzem  i Crailsheim em . zm ierzają podobno do 
tego, aby B aw arja zrzekła się części praw  swych 
zastrzeżonych, o ile osta tn ie  przeszkadzają pla 
nom reform y podatkowej ks. B ism arka. P on ie­
waż jednak  zrzeczenie takie pociągałoby za sobą 
zm ianę konstytucji baw arskiej, a ta, wedle zda­
nia praw ników , w czasie rejencji nie może być 
przedsięw ziętą, nie łatw o więc będzie cesarstw u 
cel zam ierzony osiągnąć.

M inisterstw o wojny rozpisało na przyszły 
miesiąc k o n s k r y p c j ę  c a ł e j  s e r b s k i e j  
siły zbrojnej, najprzód dlatego, aby usunąć i 
sprostować błędy dotychczasowych list konskryp- 
cyjnych, a następn ie  aby wydalić zupełnie z sze­
regów żywioły niezdolne do służby wojskowej, 
lub przydzielić je  do trzeciego powołania, — 
to je s t do służby czysto - adm inistracyjnej. 
Rząd serbski zakazał p r z e w o z u  p r o c h u  i 
w o g ó l e  m a t e r j a ł u  w o j e n n e g o  z Buł- 
garji przez Serbię do Turcji i odwrotnie. Ró­
wnież zabroniony je s t taki przewóz z innych 
państw  do B ułgarji i Turcji, jako też wywóz z 
sam ejże Serbii.

K orespondencja z B elgradu do Polit. Corr. 
zaprzecza doniesieniu dzienników  rosyjskich, ja ­
koby rząd serbski m iał zam iar zaprow adzić stan  
oblężenia w niektórych obwodach. Środek ten  
je s t dziś zbyteczny, skoro udało się rządowi po­
łożyć tam ę rozbójnictw u, które panowało w dwóch 
powiatach. Rząd przesiedlił 6 rodzin, k tóre w 
tych pow iatach oddawały rozbójnikom rozm aite 
usługi, z obwodu dragoczewskiego do obwodu 
pirockiego i tym sposobem zaprowadził porządek.

Polit. Corr. zaprzecza również doniesieniu 
Now. Wremenia, że Serbia przygotowuje się do 
kam panii jesiennej. W ojskowe rozporządzenia m i­
n is tra  wojny m ają jedyn ie  na celu usunięcie 
wadliwości, które zostały wykryte w ostatniej 
wojnie, zresztą zaś n ik t nie myśli w Serbii o za­
m ąceniu pokoju.

W edług  doniesień  z A te n , z a m i e r z a  
r z ą d  g r e c k i  z a k u p i ć  d w a  m o n i t o r y  i 
d w a  p a n c e r n i k i  ś r e d n i e j  w i e l k o ś c i .  W 
A tenach panuje przekonanie, że w wypadkach, 
które się przygotow ują n a ' półwyspie B ałkań­
skim, będzie m usiała Grecja wziąć żywy udział. 
Z tego sam ego powodu ma rząd zam iar utwo­
rzen ia  kadrów dla arm ii o sile 80.000 ludzi, nie 
licząc rezerw y, jako też powiększenia batalionów 
strzeleckich  i a rty lerji, m ianowicie arty lerji o 
blężniczej i górskiej.

u c h y  r o b o t n i c z e ,  pojawiające się 
wszędzie, nie om inęły także i S z w e c j i .  W 
O erebro odbył się kongres i ogłosił swój pro­
gram . J e s t  on w stosunku do innych tego ro­
dzaju program ów  bardzo um iarkow any, żąda skró­
cenia czasu roboty, szkół bez wszelkich opłat, 
zniesienia ceł podrażających środki do życia i 
zobowiązania chlebodawców do utrzym yw ania ro ­
dzin robotników , ulegających w ich fabrykach 
kalectwu.

N iektóre żądania sta ły  się już, jak  wiadomo, 
przedm iotem  prąw odaw stw a w Niem czech, Au 
strji i innych państw ach.

rzeszy nauczycieli, dyktować będzie przesa­
dne wymagania władzom i podkopywać ich 
powagę.

Towarzystwo pedagogiczne musiało prze­
trwać i te uprzedzenia Przekonano się, że 
jest ono właśnie regulatorem wielu niezado­
woleń i niechęci świata nauczycielskiego, 
pochodzących najczęściej z małej znajomo­
ści rzeczy, a podżeganych tendencyjnie rę­
kami, nieprzychylnemi narodowemu rozwo 
jowi edukacji. Dziś, obok władz szkolnych, 
w zupełnej z niemi harmonii, pracuje T o­
warzystwo pedagogiczne nad wychowaniem 
publicznem, a jeśli z pracy tej wypływa 
czasem przypomnienie, podniecające akcję 
władz szkolnych, które nie wątpliwie najle- 
pszemi ożywione są chęciami, lec* nieraz

D zienniki rosyjskie wypowiadają przekona­
nie, że  t r a k t a t  b e r l i ń s k i  j e s t  j u ż  t y ł  
k o  f i k c j ą ,  i zwracają uwagę dyplomacji rosyj 
skiej na nag łą  potrzebę poinform owania się o 
in tencjach mocarstw europejskich co do rozstrzy- 
gnięcia kwestyj, które z tego trak ta tu  wypływają.

O s p r a w d z e n i u  w y b o r ó w  w S e r b i i  
donoszą z Niszu, że komisja w eryfikacyjna unie­
w ażniła już kilka opozycyjnych m andatów . P ięć­
dziesięciu najpoważniejszych obywateli » Semen 
d iii, wysłało zażalenie do króla i do skupczyny, 
protestując przeciw wyborowi, deputowanego w 
ich dystrykcie i prosząc o uniew ażnienie tegoż, 
ponieważ policja zm usiła ich była do tego wy­
boru. . , , .

Opozycja przygotowuje interpelację w s p r a ­
w i e  k o n f i s k a t y  d ó b r  z a  p o w s t a n i e  w 
C z e r n a r e c e .  Dobra te zostały sprzedane 
przez lokalne władze obwodu Aleksm ackiego i 
Zajczarskiego, pomimo że rząd zniósł był po­
przednio zarządzoną konfiskatę.

LW ÓW  d 17. lipca.
W  poniedziałek rozpoczynają członko­

wie Towarzystwa pedagogicznego obrady na 
dwudziestem Walnem zgromadzeniu, zwoła- 
nem do stolicy kraju Zjazd, jak zwykle, 
obiecuje być licznym ; jak zwykle , tak i tym 
razem, będzie on świadczył o żywotności 
stowarzyszenia, które od roku 1868 pracuje 
nad dźwiganiem wychowania publicznego, 
nad ożywianiem ducha i podnoszeniem za 
pału w nauczycielach, potrzebujących zaiste 
zachęty do wytrwania w trudnym zawo­
dzie.

Niejedno stowarzyszenie w ciągu osta­
tnich lat dwudziestu powstało i znikło; gru­
zy niejednego sterczą jako pomnik niestało­
ści i małej wytrwałości, jako świadectwo 
owych przywar, tak często zarzucanych Po- 
akom w publicznej ich pracy. Jednem z nie- 
icznych, które stawiło opór wielu trudno­

ściom i zwalczyło wiele przeszkód, jest To­
warzystwo pedagogiczne. Pamiętamy wszy­
scy, jak długo nieprzychylną była Towa­
rzystwu nawet krajowa magistratura szkol­
na, jak długo podejrzywano Towarzystwo, 
iż stanąwszy po warcholsku na czele licznej

powijakami biurokratyzmu skrępowane 
jeśli na odwrót oddziała na Towarzystwo 
jakiś głos hamujący jego zapędy i nawołu­
jący do roztropności — to wszystko to składa 
się na dzieło dobre, na dzieło duchowego 
odrodzenia, do którego bodajby Towarzy­
stwo pedagogiczne jeszcze jak najdłużej się 
przyczyniało.

Nie będziemy powtarzać tu szczegółów  
działania Towarzystwa, o których mówią 
liczne jego sprawozdania, lecz przecież go­
dzi się zaznaczyć najważniejsze przynaj­
mniej punkta tego działania. Towarzystwo 
pedagogiczne łączy dziś jednem braterskiem 
kołem przeszło 2000 nauczycieli i przyja­
ciół oświaty, wytworzyło 41 oddziałów i 45 
Kółek pedagogicznych, założyło 9 szkół 
przemysłowych, które rozwijają się coraz 
bardziej i znajdują słuszne poparcie sejmu, 
wydało przeszło 180 cennych publikacyj w 
zakresie książek szkolnych i pism dla mło­
dzieży, jest nakładcą jedynego na nazwę tę 
zasługującego pisma pedagogicznego w kraju, 
liczy już wreszcie dotychczas przeszło 
27.000 złr. w. a. własnego majątku, z któ­
rego płyną liczne zasiłki dla podupadłej 
braci w zawodzie nauczycielskim ...

Tak mało mamy w kraju i ludzi i to­
warzystw wytrwałych, że otaczać nam trze­
ba przychylnością serdeczną każde działanie 
nacechowane wytrwałością, choćby na we; 
były w niem i błędy do wytknięcia. Tem 
serdeczniejszą zatem przychylnością godzi się 
otoczyć Towarzystwo pedagogiczne, którego 
czynności zapisują się w historji odrodzenia 
kraju tak licznemi a tak pożytecznemi fa­
ktami. Im częściej odzywają się fałszywe 
tony o bezowocności usiłowań w zakresie 
wychowania publicznego, im nieuczciwiej 
pracnją apostołowie niemocy nad zniechęce­
niem do szerzenia światła, niezdolni patrzeć 
g łęb ie j i jaśniej w przyszłość narodu —  tem 
gorętsze poparcie należy się Towarzystwu 
pedagogicznemu. I z naszej więc strony 
udzielamy mu owego poparcia, w tem prze- 
conaniu, że nie da się sprowadzić z toru 
głosami zniechęcenia, lecz coraz ważniejsze- 
mi i poważniejszemi dziełami oddawać bę­
dzie usługi narodowi.

Opracowanych a dobrze ojczyźnie za­
służonych pracowników na niwie oświaty 
witamy gorącem sercem !

szne. B adanie to, oparte n a  ak tach , urzędową 
wartość m ających i wchodzące w najdrobniejsze 
szczegóły, przekonało nas, że zarzuty  Kurjera 
Lwowskiego s ą c z y s t e m  o s z c z e r s t w e m .  Chcąc 
zbadać źródła, z k tórych czerpała redakcja K u­
rjera Lwowskiego, udaw aliśm y się dw ukrotnie do 
rzeczonej redakcji o dostarczenie nam  dowodów, 
a względnie o odwołanie rzuconej niesłusznie po- 
tw arzy. W odpowiedzi na to w yznała nam  re ­
dakcja Kurjera Lwowskiego, że pomimo ośw iad­
czenia publicznego, iż dowody tak ie  w chw ili 
podaw ania swych artykułów  m iała w ręku, w 
istocie ich nie m iała i po dziś dzień ich nie ma; 
upraszała więc o zwłokę w celu postaran ia  się 
o takowe. Zgodziliśm y się na to chętn ie i udzie­
liliśm y redakcji Kurjera Lwowskiego dylacji, j e ­
dnakże n ieste ty  bezskutecznie. Po dw utygodnio­
wym nadarem nem  wyczekiwaniu udaliśm y się na 
dniu dzisiejszym  ponownie do redaktora  Kurjera 
Lwowskiego p. H enryka Rewakowicza, a nie uzy­
skawszy od niego ani żądanych dowodów, an i 
słusznego odwołania kalum nii, uważamy za ko­
nieczne spraw ę tę niniejszem  publicznie skon­
statować, a oraz scharakteryzow ać, jak ą  w artość 
m ają wycieczki Kurjera Lwowskiego i jak ą  krzyw ­
dę wyrządza on niem i spraw ie publicznej.

Prosim y wszystkie dzienniki krajow e o po­
w tórzenie niniejszego oświadczenia.

Lwów d. 17. lipca 1886. r.
Józef Wernicki, poseł na sejm krajowy. 

Edmund h r. Dzieduszycki. Karol h r. Deieduszycki.

Do ośw iadczenia powyższego czujemy się w 
obowiązku dodać, że zaraz po pojawieniu się a r­
tykułu Kurjera Lmwskiego zaczęto nam  przysy­
łać od gm in wiejskich i stow arzyszeń z okolicy 
Zuraw na i Źydaczowa zaprzeczenia, podpisywane 
przez liczne osoby. Dw a z tak ich  pism um ieści­
liśmy, innym  nie daliśm y już m iejsca w szpal­
tach Oazety Nar., nie sądząc, ażeby było po trze­
ba spraw ą tą  dalej czytelników  naszych zajm o­
wać. To jednak  stw ierdzam y, iż gołosłowne a 
tak ciężkie zarzuty, uczynione jednem u z oby­
w ateli w iejskich, zajm ujących stanow isko p ub li­
czne, znalazły n iestety  echc i w nieprzyjażnej 
nam prasie niem ieckiej, gdzie nieom ieszkano 
inwektywy z palca wyssane zgeneralizow ać i ob ­
rzucić niem i całą klasę w łaścicieli większych. 
Sm utny to plon, który zbiera K urjtr Lwowski w 
swej misji w ynajdyw ania zbrodni i zbrodniarzy, 
w kalaniu w łasnego gniazda na pociechę wrogów.

Sprawy szkolne.
Kurs fe r ja ln ; dla nauczycieli w fachowej 

szkole dla przem ysłu artystycznego we Lwowie, 
rozpoczyna się d 18. lipca i będzie trw a ł do 
28. s ierpn ia  b. r . Ażeby przyjść w pomoc chcą­
cym korzystać z tego kursu, w yznaczył W ydział 
krajowy dziesięć stypendjów  po 60 z łr., z tym

O trzym ujem y następujące p ism o : 
„W yczytawszy w K ur jer ze Lwowskim z d. 4. 

m aja b. r. artyku ł ubliżający czci p. M ichała 
Czaykowskiego z Żyrawy, uważaliśm y za nasz 
obowiązek sąsiedzki i obywatelski zbadać na  
miejscu, o ile poczynione mu zarzuty były s łu ­

dodatkiem , ażeby przedew szystkiem  uw zględniać 
kandydatów  z tych miejscowości, gdzie albo 
istn ie ją  już  szkoły przem ysłowe, albo gdzie w 
najbliższej przyszłości m ają być założone a m ia­
nowicie : Brzeżan, D rohobycza, Ja s ła , J a ro s ła ­
wia, Kołomyi, P rzem yśla, Rzeszowa, Sokala, S ta ­
nisław ow a i Tarnopola. Równocześnie w ezw ał 
W ydział krajowy wyżej nazw ane gm iny, aby ta k ­
że ze swej strony zechciały pospieszyć kan d y d a­
tom z pomocą. N adto w yznaczyła w tym  celu 
gm ina m iasta K rakowa cztery stypendja po 10U 
złr., przedstaw iw szy czterech kandydatów . Ze 
w szystkich tych miejscowości, prócz J a s ła  i T a r­
nopola zgłosili się już nauczyciele w liczbie p rze­
szło dwudziestu. W ten sposób będzie z tego ro­
cznego kursu korzystało 20 kandydatów , gdyż 
irócz 14 stypendystów , zostanie przyjętych je ­
szcze kilku badźto we Lwowie zam ieszkałych, 
jądźto takich, którzy oświadczyli gotowość po­
noszenia połączonych z tem  kosztów z w łasnej 
kieszeni.

Na kursa  ferjalne zaś, które się będą rów no­
cześnie odbywały w ck. państwowej szkole prze­
mysłowej w Bielsku, wyjeżdżają pp. Z iem biński, 
dyrektor, i R otter, prof. c. k. szkoły przem ysło­
wej w Krakowie, Różański Jan , naucz, szkoły 
wydziałowej w Bochni, H enryk M ichalski, naucz, 
szkoły wydziałowej w W ieliczce, i E dm und Grzęb- 
ski, prof. szkoły realnej w Jarosław ia. W tym

I g n a c y  Ł y sk o w sk i.
Z P rus Królew skich, dziś Zachoduiem i zwa­

nych, z północuyc' kresów ziem polskich — z 
owej ziem i histoi cznej, na której, jeżeli nie 
najpierw  ^ w rz a ła  j o  przynajm niej najsiln iej się 
srożyła i d o ty eh cz4  sr0 iy  wa[ka ducha polskie­
go z najazdem germ ańskim  _  sm utna dziś nas 
dochodzi wmdomosc. Z szczuplej garstk i in te li­
gencji, która stoi tam na czele ludu polskiego 
Walczącego o byt narodowy, ubył najdzielniejszy’ 

ł 'ś  przewódzca, s. p. Ignacy Łyskowski, poseł 
f*a sejm pruski i pobeł do parlam entu niem iec­
k o .  Śm ierć zagarnęła, po długiej i ciężkiej 
chorobie dzielnego patrjotę w 66 roku życia.

Mimo wieku i choroby, jaka w ostatn ich  
f a s a c h  łam ała siły śp. Łyskowskiego nie opu- 
8°ił te u szerm ierz posterunku, lecz do ostatniej 
chwili walczył na czele szeregów, którym  od 
czterech dziesiątków la t przewodził i sm ierc go 
^ sk o czy ła , gdy jeszcze dzielna piersią z&s ania 
8^ 0ich, gdy mężnie staw ał na wyłomach, k ore 
®*lny atak  wrogów w szeregach naszych two-
rzył.

Ś. p. Ignacy Łyskowski urodził się d. 12. 
w rześnia r. 1820. w M ileszewach, w powiecie 
brodnickim  w Prusach Zachodnich, z ° jca rion- 
®tantego i m atki Anny % Rutkowskich. Dom jego 
rodzicielski był otw arty, aczkolwiek skromny, i 
Pfzechowywał w szystkie zacne i uczciwe trady ­
cje prawdziwego domu polskiego. Skończywszy 
1 ’mnazjurn w Chełm nie, udał się Ignacy Łyskow- 
8*i w r. 1848 na un iw ersy tet do F ryburga, gdzie

wówczas filozofię w ykładał Trentow ski który 
urządzając dla młodzieży polskiej wykłady po l­
skie, do miłości języka ojczystego ją  zachęcał.

W ypadki r. 1848. wyprowadziły s. p. Ig n a ­
cego na arenę publiczną. Z polecenia kom itetu 
polskiego udał się do F rankfurtu  nad Menem i 

w przedparlam encie a następnie jako poseł
powiatu brodnickiego i lubawskiego w parU m en-

• nrntefitował przeciw wcieleniu Prus Zacho­
d a c h ?  W ks. Poznańskiego do Rzeszy m em .e- 
, • • ń  j  wówczas także znane Pro memona 

ckiej. frattkfurckiego, ułożone przez Nie-

SjSffiSSSft ° w,elk0|,0,8ti'
konstytaeji

łono  t*1”  .Ł ie s  Polsk«"’ J ie j„ch «  narodowego, oeme lndo , pielegnow aule d ^

d .a  ^  f  Ł js k  t i  g

specjalnym , jako rolnika. W pracy tej celował
jątek rodzinny Mileszewy
polskiego i daJ4c. ow ,

“ł o w n y m ,  jako ro lnika. W pracy ........
Podnosząc m ajątek rodzinny Mileszewy,

N iem ParZaj,iC m ienia polskiego i dając dowóc Niemcom, że i P oJakP wzorogwo gospodarować

ś. p?* Ł y s k o w i  bardzo ! słu^  Kj edQaf Sf le cinfa r l  • i zaszc*epianiem  zasad go.-podar-
i.. także wśród braci młodszej,

wśród w ło scan . W ydana już  w r. 1853 książką 
„Gospodarz" rozeszła się Jw i U  egzem pla-
rzach po całej Polsce. W śród in teligen tnych  wła- 
scicieli w iększych znalazła wielu® czytelników, 
którzy z niej brali zasady racjonalnego gospo- 
darstw a i m e zie na tem wyszli. Ale „Gospo­
darz" i wśród włościan w idocznie dużo znalazł 
czytelników, skoro książka ta  w ydaną została  do­

tychczas w n iebyw ałe j u n a s  liczbie blisko 30  
tysięcy egzem plarzy.

D la włościan, o których dobro szczególnie 
dbał ś. p. Ignacy Łyskowski, widząc w stanie 
włościańskim podstawę naszego bytu narodow e­
go w ydał on dziełko osobne pod ty tu łem : „Trzy 
nauki gospodarskie." Pracy około podniesienia 
dobrobytu włościan poświęcił pierw sze dziesięć 
la t gospodarstw a na własnym zagonie. Mrówcza 
to była praca, tak publiczna, jak  pryw atna, a 
polepszając w łasny byt m aterjalny, złożył ś. p. 
Łepkow ski dowód, iż sprawie publicznej gorli­
wie służąc, swoich spraw osobistych zaniedby­
wać nie należy.

N a la ta  te przypada rozwój ludności, polskiej 
P rus Zachodnich, dawniej k ró lew sk ich , pod 
względem  narodowym, p o d p a ś  gdy do r. 1846 
ludność cała, nie wyjmując naw et sfer in te li­
gentniejszych, pod względem narodowym^ n ie ja ­
ko w śnie była pogrążona Od r. 1863 do ru ­
chu narodowego p r ^ l “ 7*ft .także [udnoŚd 
polska w m iastach. Wśród ludności wiejskiej po­
w stały liczne towarzystwa roln.cze przeważn e 
z w łościan sie składające, wśród ludności miej-
I k t ó  r . r m t w .  A y « k 0 , 'e  * prceni.yrtowe.
W e w szystkich ś- p. % "» « : Ł J»k» * ik'  
b ra ł udział.

Po r. 1863 z zacisza pracy domowej i na­
rodowej w P rusach Zachodnich, wychodzi znów 
ś. p. Łyskow ski na szerokie pole pracy pub li­
cznej parlam entarnej. Najprzód jako poseł do 
sejmu pruskiego, następni® posłując równocze­
śnie do sejm u pruskiego i do parlam entu n ie­
mieckiego, w ystępuje ta J tam  gorliw ie i wymo­
wnie w obronie praw ludności po lsk iej, a każde 
jego w ystąpienie nacechowane gorącym patrjoty- 
zmem, siłą  przekonania i zręczną djalektyką.

C ierpienie fizyczne, którem u podlegał ś. p. 
Ignacy od kilku la t, n ie pozwoliło mu już w o- 
s ta tn ie j walce parlam entarnej o praw a narodowe 
takiego brać udziałn jak i wziąć pragnął.

Nietylko słowem ale i piórem  walczył ś. p. 
Ignacy, a prócz w ym ienionych już książek treści 
gospodarskiej i dziełek ludow ych : „Książeczka
dla ludu polskiego" i „Pieśni gm inne i przysło­
wia polskie w P rusach  Zachodnich", wyszło z 
pod pióra jego kilka broszur treści politycznej, 
m ianowicie w r. 1848: „Z «r Beleuchtung der Po-
lenfrageu, i w r. 1870: „Panslaoismus und Alt-
slaventhuma.

Nie potrzeba dodawać, że oprócz najw znio­
ślejszej m isji reprezentow ania Polski w ciałach 
parlam entarnych , ludność polska na tego prze- 
wódzcę swego wszystkie sk ładała  godności. Nie 
były to ty tu ły  próżne lub ordery, bo jednem i i 
drugiem i ludność nie rozporządza, ale godności, 
z którem i obok uznania, na jak ie  tylko naród 
zdobyć się może, zawsze połączona była praca.

Z licznych urzędów, jakie piastow ał zgasły 
zawcześnie obywatel dzielny, wymieniamy urząd 
prezesa Tow arzystw a naukowego w Toruniu, go­
spodarza sejmików toruńskich, człouka honoro­
wego kilku Towarzystw  rolniczych, na  ich czele 
krakowskiego i inne.

Ś. p. Łyskowski wszystkie te godności po j­
mował tak, jak  w naszych stosunkach je  pojmo­
wać należy, t. j. jako zaszczyt, połączony z obo­
wiązkami, a z tych obowiązków do ostatn iej 
chwili życia sum iennie się wywiązywał.

Cześć jego pamięci.
Dr. A. D.

Z A  P O Z N O . . .
Nowelka z niemieckiego.

(Dokończenie.)

Anzelm  odczytywał k ilkakrotnie ten  ustęp 
listu , w którym  Mela pisała o nieznajom ym , — 
dawny niepokój powrócił. — „A może nie w ró­
c i?" Lecz po chw ili w zruszał ram ionam i. „G łu­
pstwo 1 To prawie dziecko, niem a 20 la tl"

L a t 20 wydawało się Anzelmowi tak małym 
przeciągiem  czasu, że uw ażał Melę praw ie za 
dziecko.

Mimoweli zbliżył się do biurka, wyjął w pół 
zaprószoną m etrykę — w patryw ał się niew iedząc 
czemu przez chwilę, po tarł d łonią skronie — 
całe przeszłe życie przypom niało mu się i po­
m yślał, jak  dziwnem  to je s t, że on nigdy nie 
był młodym, nigdy nie m iał 20 la t t

Mela nie wspom inała już  więcej w lis tach  o 
nowej znajom ości, a gdy po kilku tygodniach 
powróciły, była zupełnie niezm ienioną, tylko mo­
że jeszcze słodszą i tkliw szą, uw ażniejszą dla 
m atki i piękniejszą.

Anzelm  używał też w zupełności oowróco- 
nego szczęścia, czuł się spokojnym , zadow olo­
nym i pełnym  praw dziw ej w dzięczności d la  losu 
który mu na  później zachow ał chw ile szczęścia’.

D aw ny porządek życia pow rócił.
Owczarka i kasztaniarz zauważyli że nan

1 n ig d y  “  4obra»^
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celu udzieliło m in isterstw o pięć stypendjów  po 
GO złr.

P lan  nauki dopełniającej, wypracowany przez 
Radę szk. k raj., zosta ł zatw ierdzony przez W ys. 
m in isterstw o w yznań i oświecenia. N atom iast 
plan dla półdziennoj nauki nie zyskał aprobaty 
z powodu zbyt wielkiej ilości godzin naukow ych 
(36'). M inisterstw o sądzi, że należy albo ilość 
godzin zredukować do 30 tygodniowo, albo po­
sta rać  się o powiększenie s ił nauczycielskich.

W yciąg z protokołu posiedzenia c. k. Rady 
szk. kraj. z dnia 19. czerwca 1886. I. Rada 
przyjm uje do wiadomości resk ry p t m in iste r- 
ja lny , odmawiający zezw olenia na  otw orzenie w 
roku- szkolnym 1886/7, oddziału rów norzędnego 
w pierwszym roku sem inarjum  nauczycielskiego 
męzkiego we Lwowie i postanaw .a wyznaczyć 
dla kandydatów sem inarjów  nauczycielskich pro­
w incjonalnych stosow ne stypendja . — II . R ada 
postanaw ia wyłączyć z d. 1. w rześnia b. r  gm inę 
Howiłów mały z zakresu szkolnego z Howiło- 
wem wielkim  i zorgauizow ać dla tej gm iny od­
rębną szkołę etatow ą. — III. R ada uchw ala prze­
istoczyć szkołę etatow ą w Nowej Górze z d. 1. 
w rześnia b. r. na szkołę dwuklasow ą i wcielić 
do je j zakresu gm inę O strężnicę. — IV . Rade u 
chw ała zorganizow ać szkołę e tatow ą w L isich  
jam ach  z d. 1. w rześnia b. r., tudzież szkoły fi­
lia lne  w R ybnikach  i przysiółku Borownica ad 
Jaw orn ik  rusk i z dniem  1. w rześn ;a b. r., zaś w 
K siążnicach z d. 1. w rześnia 1887, a w W aniow - 
cach z d 1. w rześnia 1889. — V. R ada uchw ala 
przeistoczyć szkołę filialną w Brzeźnicy z d. 1. 
w rześnia b, r. na  etatow ą. — VI. R ada uchw ala 
wykluczyć jednego ucznia ze sem inarjum  n au ­
czycielskiego w S tanisław ow ie ta n iem oralne i 
gorszące zachow anie się. — VII. R ada p ostana­
wia polecić dzieło m etodyczne M ichała R erkm a- 
na  p. t.: „Początki arytm etyki* do bibliotek
szkół ludowych i sem inarjów  nauczycielskich, 
do bibliotek okręgowych, tudzież do użytku n a ­
uczycieli i kandydatów  sposobiących się do za ­
wodu nauczycielskiego. — V III. R ada uchw ala 
zalecić tablicę śc ienną p. t. „System atyczny 
przegląd  ptaków* dla szkól średnich  i ludowych, 
jako  środek pom ocniczy przy nauce h isto rji n a ­
tu ra lnej. — IX . Na prośbę kom isji do układania  
ruskich  książek szkolnych, zezw ala R ada na nowy 
nakład dotychczas używanej książki szkolnej dr. 
F. Schulza „H ram atyka ła tyńska  dla szkił g i­
m nazjalnych* pryładyw  dr. O m elian Ogonowskij 
w trzystu  egzem plarzach i postanaw ia, że cena 
książk i tej w nowym nakładzie nie ma być wyż­
szą od dotychczasowej ceny. — X. W skutek 
prośby In s ty tu tu  S tauropigijskiego zezwala R ada 
n a  przedłużenie term inu , w którym  ma być wy­
drukow any e lem entarz  ruski „Bukw ar*, tudzież 
na zużytkow anie zapasów daw niejszego w ydania 
tego elem entarza. — XI. R ada przyjm uje do 
wiadomości resk ryp t m in isterja lny  w spraw ie 
otw arcia pryw atnego zakładu naukow ego i wy­
chowawczego 0 0 .  Jezu itów  w B ękow icaeh pod 
Chyrowem . — X II. Rada przyznaje Franciszkow i 
Adlofowi, dyrektorow i g im nazjum  oroazkiepo, 
czw arty dodatek pięcioletni od 1. lipca b. r.

Z Izoy sądowej.
(Milionowa Jtradeież)

Ancona 12. lipca.
S p r a w ę  m i l i o n o w e j  k r a d z i e ż y  w 

banku narodowym kró les tw a włoskiego, popełnionej 
p rzed k ilku  la ty ,  w niewyjaśniony dotąd sposób, 
ro zs trzy g a ją  obecnie sady w Ankonie. K ilk a  k u ­
frów, zaw iera jących  2 /, miliona lirów, wysłanych 
zostało wówczas pod pewną eskortą  urzędników i 
policjantów z A rk o n y  do filii banku w Genui, gdzie 
przy  o tw arc iu  skrzyń, zam ias t  banknotów, zna le ­
ziono s ta re  gaze ty .  W szys tk ich  eskortujących 
skradzione pieniądze, aresztow ano i rozpoczęło się 
żmudne śledztwo sądowe, w którem ta jn i  ajenci 
banku  narodowego współzawodniczyli z policją w 
odkryciu sprawców* k radz ieży  Mimo wszelkich 
usiłowań śladu isto tnych  złoczyńców nie odkryto. 
Z aaresztow ano znaczną liczbę osób, posądzono n ie ­
jak iego  B accar in i  o przywództwo bandzie złodzie­
jów, lecz ująć go nie zdołano. Agenci donosili o 
jego podróżach do A m eryki,  A fryk i,  a  uaw et 
A ustra li i ,  nakoniec zawiadomili sądy o jego 
śmierci, a on tymczasem m ieszkał podobno w A n ­
konie i u trzym yw ał stosunki miłosne z córką w ła ­
śc icielki pokojów umeblowanych, k tó rą  w raz  z 
m atką  zaaresztow ano. P ie rw szy  proces w spraw ie 
te j  olbrzymiej k radz ieży  rozs trzygany  byl w R z y ­
mie, albowiem obawiano się, że obawa p rzed  Bac- 
carin im  i jego bandą, wpłynie na wyrok p rzy s ię ­
głych Skazano k i lk a  osób, lecz to  nie zadowo­
liło publiczności, żądającej wykryc ia  is to tnych  
sprawców. "W k i lk a  miesięcy pow vdan lu  wyroku, 
w kołach praw niczych zaczęły  obiegać pogtoski, 
jakoby  obrońca jednego z oskarżonych, K w iryna  
Governatori,  adw oka t Lopez, otrzyma* jako  heno- 
ra r jnm  znaczną  snmę ze skradzionego fnndnszn, i 
pozostawał w zmowie z bandą złodziei.  W y s ta ­

0  młodym inżynierze raz tylko w spom nia­
no; m atka opow iedziała ?ały wypadek, a Mela 
nakryw ająca do stołu, n ie  m ięszała się do roz 
mowy, tylko na  końcu dorzuciła słowo o prze­
s trachu , jakiego doznała. A nzelm  przekonał się, 
że w tym  k ierunku nie ma co dłużej badać Meli. 
W  jesien i, w czasie gdy zakw itły  piękne astry  i 
georg in ie , pow iedziała p. E rh a rd t A nzelm ow i, że 
R obert S., będący dla różnych in teresów  w m ie­
ście, odw idził je  rano. Było już  za ciem no, aże­
by m ożna było pochwycić w yraz tw arzy Meli, 
ale w całem  jej zachowaniu nic nadzw yczajne­
go nie przebijało  ęię, w każdym  razie  w yszła 
ja k  zwykle naprzeciw  przyjaciela. Anzelm zwal­
czył niepokój w kradający się do serca, przypo­
m inając sobie, że Mela o inżynierze n igdy nie 
w spom inała. Jed n ak  z jakiegoś dziwnego, d a ­
wniej nieznanego uczucia, nie m ógł się o trząść.

N astępne dni należały  do tych rzadkich 
wyjątków, w k tórych  było dl? A nzelm a niem o­
żliwością, odwidzenie przyjaciółek  i dopiero trze ­
ciego dnia  skierow ał swe kroki ku przedm ieściu.

D ostał od Meli liścik z zapytaniem , co u 
niego słychać, czemu nie przychodzi, i z nad­
m ienieniem , że R obert S. odjechał, a dziś rano 
by ł u n ich  z pożegnaniem . Gdy A nzelm  w szedł, 
pow itała go głośnym  okrzykiem  radości, z po­
wodu że tyle dni był n iew idzianym  gościem , ale 
spostrzegł w niej zm ianę — wejrzenie pełne ia -  
dości, tw arzyczka ślicznie zarum ieniona i całe 
zachowanie może jeszcze słodsze, św iadczyły o 
niezwykłem  jej w zruszeniu.

Niepokój ogarnął go — już  i tak przez te 
dnie był rozdrażniony, będąc zm uszonym  do za j­
m ow ania się jedynie spraw am i urzędu; n ie  m ógł 
myśli skupie, bo mimowoli zdążały ku innej s tro ­
m e nie um iał sobie zdać z tego spraw y, czuł 
tylko, ze je s t innym  niż dawniej.

wne życie ubogiego dotąd, początkującego adw o­
kata ,  s ta ło  się powodem takiego oskarżen ia ,  rzu 
conego nań naw et we własnem piśmie p rzez  F r a n ­
ciszka Coccapie lieFa,  człowieka wielk iej popular­
ności,  t rybuna  ludowego, k tó ry  z Izb y  deputow a­
nych powędrował prosto do więzienia. Lopez po 
tern publicznem oskarżen iu  zm ienił  t ryb  życia, i 
niebawem publiczność zapomniała o nim. Gdy 
je d n ak  w ja k iś  czas później Lopez, jako obrońca 
osławionego prof. Sbarbaro, w ystąp ił  w trybunale  
gw ałtow nie  przeciw  rządowi, i groził  skompromi­
towaniem ministrów, został zaa resz tow any  i to na 
zasadzie  poprzedniego oskarżen ia  CoccapielleFa. 
Jednocześn ie  uwięziono k i 'k a  innych osób w A n ­
konie. Podczas rew iz ji  w domn adw okata  Lopez, 
znaleziono znaczną ilość kompromitujących doku­
mentów i proces o k rad z ież  owych milionów zosta ł 
ponownie rozpoczęty. N a ławie oskarżonych sądu 
przysięg łych  w Anconie zas iada  obecnie 16 osób, 
między którem i n a tu ra ln ie  i adw. Lopez.

D zienu ik  Secolo donosi, że Lopez nie był n i ­
gdy adwokatem, i że nie posiadał nigdy kwalifi­
kac ji  do wykonywania p rak ty k i  P r z y  sposobności 
ś ledz tw a dyscyplinarnego, wytoczonego Lopezowi 
sku tk iem  obrazy p rez y d en ta  sądu, przekonano się, 
że Lopez nie posiada s topnia doktorskiego. Celem 
uniknięcia  niemiłej w tym raz ie  dla sądów sen­
sacji i  anulow ania se tek  procesów, w k tórych  L o ­
pez fnngował jako  obrońca, zatuszowano tę  s p r a ­
wę i  L o re z  uzyskać m usiał dopiero później do­
k to ra t .

Lopez był prawdziwym „sinobrodym.* P o m ię ­
dzy skonfiskowanemi pap ieram i znajdowało się 
p raw ie  kom pletny zbiór fotografij w szystk ich  p ię ­
knych kobie t rzym skich, w szys tk ie  fotografie z a ­
wierały  dedykacje. J e g o  korespondencja miłośna 
zaw iera  foliały m a ter ja łn  dowodowego. Pomiędzy 
jego kochankami odgrywa ważną rolę osławiona H e ­
lena  Lnicb ,  k tó rą  Lopez odbił księciu Savelli.  N ie ­
szczęściem Lopeza była za lo tn ica  T e resa  Neuma- 
ker ,  córka po r t je ra ,  ongi okrzyczana  piękność w 
Rzymie. P oznał j ą  w aomu n ie jak ie j K aro l iny  Bor 
gia i zakocha! się w niej sza len ie .  K aro l in a  Bor- 
gia , k tó ra  figuruje w procesie jako  świa; ck, p rze ­
s t r z e g a ła  go przed tą  ro z rzu tn icą  i ku r tyzaną ,  
Lopez je d n ak  odpowiedzia ł:  „Cóż mi za leży  na
pien iądzach! O trzym ałem  przecież  w procesie 
„banca generale*  1009)00 franków luno rar jum  * 
B org ia  tw ie rdz i  jednak ,  że Lopez w ydał na Neu- 
makefównę p rzesz ło  pół miliona lirów. Stosunek 
z n ią  t r w a ł  aż  do procesu Sbarbaro .  P o rz u ca ła  
go często i w ra ca ła  do niego tylko wówczas, gdy 
p ieniędzy nie miała.

W  wilię procesu Sbarbaro  nap isa ła  znown 
N e n m a k e ró w n a : „ J u t ro  j e s t  w ielk i dzień, dalej
mój p rzy jacie lu .  Musimy honor zaryzykować." 
N astępnego  dnia zos ta ł Lopez przyaresztow anym . 
N eum akerów na nie zos ta ła  zacy tow aną jako  św ia­
dek, odczytane ty lko  zos taną  je j  zeznania .

W  procesie powyższym —  o którego  rozpo­
częciu jnż  dunieśliśmy — p rzy s tą p i ł  t rybuna ł  d. 
11. b. m. w trzec im  dniu rozpraw y do p rz e s łu ­
chania  L o p e  z a. Rozpoczyna on w sposób p a te ­
tyczny  swoją obronę od tego, iż  mówi o naduży­
ciach w sądownictwie włoskiem. P rzew odniczący  
p rze rw a ł  mu 3 r a z y  t e  wywody — co ziry towało  
publiczność tak ,  że hałasować zaczęła ,  skutkiem 
czego przewodniczący opróżnić k a z a ł  salę. Obrońcy 
zapro tes tow ali  przeciw  temu, trybuna ł  udał  się 
na naradę  i uchw alił  wpuścić publiczność napo- 
w ró t  do sa l i  rozpraw . Lopez wyjaśn ił  nas tępnie  
w ja k i  sposób o trzym ał on w r .  1879 kwotę 
73 8 0 0  l i ró w ,  tw ie rdz ił ,  że o trzym ał te  pieniądze 
na  nlicy od nieznajomego w imienin przyjaciół 
G o y e rn a to / ie g o , k tórego  bronił. Z tej kwoty 
w zią ł  30 .000  lirów dla siebie a re sz tę  dla drn 
gich obrońców, k tórzy  w tym procesie razem  z 
nim bronili. P rzew odniczący  pokazuje p rzy s ię ­
głym kw it  na  900.000 lirów, k tó ry  podpisany je s t  
p rzez  Lopeza. O tym kwicie opowiada Lopez n a ­
stępującą rom antyczną b i s to r j ę :

Odwiedziły  go w r. 1881 dwa podejrzane in- 
dywidna, k tó re  chciały z nim samym mówić w 
jego kancelarji .  L ndz ie  ci py ta li  go się, czy 
o trzym ał onego czasu w Ankonie 73.800 lirów. 
P o tw ie rd z i ł  to, a wówczas doręczyli mu wór z 
banknotami, k tó ry  za w ie ra ł  909 .000  lirów i o- 
św iaaczyli  mu, ażeby  kwotę tę  trzym ał do dyspo­
zycji K w iryna  Goyernatoriego. 'W ystawił k w it  na 
o trzym aną kwotę. „P rzyzna ję ,  iż działa łem  ja k  
tchórz* zawołał,  „każdy  je d n ak  byłby n a  mojem 
miejscu taksam o działa ł,  ponieważ ludzie ci w y­
g lądali  podejrzan ie  i wzbudzali we mnie obawę i 
groźbę. Z okna widziałem później, że t r ze c i  czło­
wiek, k tó ry  się do nich przyłączył,  był podczas 
te j  konferencji w bram ie  na s traży .*  K w it ,  który 
ci ludz ie  zostawili,  w ręczył później Goyernato- 
r iemu, u którego znaleziono go Przewodniczący 
odczytał zeznania  żony Goyernatoriego, złożone w 
śledztwie, z k tórych w ynika współwina Lopeza. 
N a  to odzywa się Lopez: „K obie ta  ta  kłamie,
kw esto r  S er rao  namówił j ą  do tego, ażeby z e z n a ­
wała p-zeeiw  mnie. P rzyrzeczono  te j kobiecie, 
zaopatrzyć je j  rodzinę." Ob cna w sali rozpraw  
żona G oyernatoriego  po tw ie rdz iła  to, i cofa ze ­
znania, złożone w śledztwie.

Lopez opowiada swToje cierp ien ia  w więzieniu; 
trak towano go j a k  dzikie zw ie rzę  i to tylko dla-

Zdaw ało mu się, jak  gdyby na jaw  wyszła 
ta jem nica długo w sercu ukryw ana i naw et jem u 
sam em u n ieznana. O kazał wiele siły , będąc w 
stan ie  tak opanować uczucie, by na pozór wyda­
wać się spokojnym .

Rozmowa uryw ała się cały wieczór, a cie­
m na ilkakro tn ie  poruszała głow ą ze zdziw ienia, 
że tak  przyjem nie gaw ędzący zm ienili dziś uspo­
sobienie.

B redler zatrzym ał się dłużej niż zwykle, ale 
gdy spostrzeg ł zm ęczenie na  tw arzy i em nej, 
w stał aby odejść, za drzw iam i d ługą chw ilę trzy ­
m ał rączkę Meli na pożegnanie. Zdaw ało się, że 
oboje chcą przem ówić, ale milczeli, bo żadne nie 
znało przyczyny w zruszenia u drugiego. W re­
szcie puścił rączkę i wyszedł. Ale gdy się na 
kilka kroków  oddalił, pobiegła za nim . W ogród­
ku dogoniła go, obrócił się jakby  we śnie. P rzy 
św ietle księżyca spostrzeg ł że jest pom ięszaną, 
radość go opanow ała, pokonał się jednak  i za- 
p y ta ł :

— Życzysz sobie czego odem n.e, droga Melo?
Głos mu drżał, ale nie uw ażała na to, bo i

jej głos był zm ieniony, gdy mu odpow iedziała:
— Ja .... ja .... chciałabym  panu coś pow ie­

dzieć — i w  tern pom ięszaniu w sparła  główkę 
na  jego ram ię i ukry ła  twarzyczkę.

Głęboko w zruszonego przeniknęło uczucie 
niezw ykłego rozczulenia. Czy to był sen ? Nie 
w iedział jak im  sposobem strac ił świadomość i 
zdaw ało mu się, że słyszy chóry an ielskie, zw ia­
stujące mu szczęście. M echanicznie pochylił się 
ku m ałej główce, praw ie niew iedząc w y szep ta ł:

— W ięc cóż?... — Jak  słodko b rzm iał mu 
głos I...

N ie usłyszał zaraz odpowiedzi — dziewczę 
walczyło ze w zruszeniem , w reszcie podniosło

tego, iż kwestorowi n ie  chcia ł wydać głowy Sbar- 
bara .  Teraz  chcą go znowu zniszczyć, ja k  tok 
procesu okazuje. Podczas dalszego p izes łncban ia  
pow sta je  sp rzeczka  pomiędzy Lopezem a wspólo- 
skarżoną żoną G oy-rnatoriego, k tó ra  nazyw a L o ­
peza rozbójnikiem i złodziejem* i pow tarza  znown 
tosnmo, co tw ie rdz i ła  w ś ledztwie, iż Lopez był 
spóluikiem złodziei. Lopez za rzu ca  te j  kobiecie 
je j  p ryw a tne  życie, je j  s tosunki miłosne - scena 
p rzy b ra ła  ta k  skandaliczne rozmiary, że trybunał 
wśród głośnego pro tes tu  obrońców udaje się na 
naradę  celem powzięcia nchwały, czy nie należy 
całej rozpraw y ze względu na obyczajność p ro ­
wadzić przy  drzw iach zamkniętych.

N a  tern zakończył się t r ze c i  dzień  rozprawy.

K r ó l a  m i r e m  1 zamiejscowa.
Lwów d 17. lipca.

* Zjazd pedagogiczny rozpocznie obrady swe 
w sali ratuszowej w poniedziałek 19. b. ni. przed 
godziną 10. rano. O godz. 8. rano odbędzie się 
nabożeństwo w cerkwi wołoskiej,  a o godz. 9. w 
k a ted rze .  D otychczas zgłosiło się jnż  przeszło 
300  uczestników zjazdu, k tó rzy  p rzy jadą do Lwowa 
jn t ro  w niedzielę rozmaitymi pociągami. Na dwor­
cach kolejowych oczekiwać będzie uczestn ików 
kom itet miejscowy, k tó ry  doręczy k a r ty  k w a te ­
runkowe. W łaśc ic ie le  hotelów odstąpili  bezp ła­
tnie  pokoje dla 46 uczestników na czas zjazdu, a 
r e sz ta  pomieszczoną zostanie w prywatnych  m ie­
szkaniach i w szkołach.

W niedzielę wieczorem zbiorą się wszyscy 
uczes tn icy  zjazdu w k a s jn ie  miejskiem.

* Zjazd techników polskich, naznaczony r. b. 
do Lwowa, odbędzie się d. 3., 4. i 5. p a ź d z ie r ­
nika, i obiecuje być nader  licznym, sądząc po z a ­
powiedziach z Wielkopolski i K ró les tw a .

* Stypendjum z zapisu  J o e la  B ie ia ,  o rocz­
nych 210  zł.,  p rzeznaczone dla uczniów szkół 
średnich  w yznania  mojżeszowego, nada ł  p. J ó z e f  
Kolischer ,  wykonawca te s tam en tu  za p iso d a w cy , 
Enslowi K ess lerow i,  uczniowi I I .  klasy g imnazjum 
w Stan is ław ow ie .

* Kolonie wakacyjne. Pod opieką dr. G ers t-  
tnana, dr. B m on iego  i innych pp. nauczycieli,  
wyjechał w cz w ar tek  w południc, na S try j ,  p ie rw ­
szy oddział wakacjonistów, złożony z 60  chłopców.

* Na kolonie wakacyjne dla młodzieży szkol­
nej wyznania  mojżeszowego zebrano dotychczas 
822  zł.  61 ct.

* Na leczniczą kolonię w Rymanowie, zebrano 
dotychczas 6 7 8  zł. 4 0  ct.

* Pułkownik Leonhard Stankiewicz de Mogiła 
z styryjskiego batalionu strzelców  obrony krajo­
wej nr. 22 w Gracu na własne żądanie przen ie­
siony został w stan  spoczynku.

* Dr. Alfred Zgórski, dyrektor banku krajo­
wego, wyjeżdża dziś na sześciotygodniowy pobyt 
do Krynicy; w urzędowaniu zastępować go będzie 
członek Rady Nadzorczej banku hr. K arol Scipio.

P. Florjan Rakowski, w ła śc ic ie l dób r K a c z -  
ków k i n a  P odo ln  ro sy jsk iem , w Ja m p o lsk im  p o ­
w iec ie , z ło ż y ł w p rezy d jn m  m a g is t r a tu  n a s tę p u ją c e  
d a tk i: 1 l i s t  lik w id a c y jn y  k r ó le t tw a  P o lsk ie g o
n r. 136756 n a  100 ru b li d la  po g o rze lcó w  L is k a . 
100 rn b l i  w g o tów ce , na  rz e c z  p o go rze lców  S try ja .  
1 0 0  ru b l i  w go tów ce  n a  od b u d o w an ie  rz .  k a t .  k o ­
śc io ła  w S try ju .

* W kopalni oleju Skalnego J .  Znamirowskie- 
go, w Męcinie wielkiej, pow. gorlickiego, dnia 13. 
b. in , ndusili się nagromadzunemi w szybie g a z a ­
mi robotnicy J ó z e f  W oźniak  i Tomasz Lachm a- 
Dek. P rz ec iw  winnym zaniedbania  przepisanych 
środków ostrożności wdrożono postępowanie sądo- 
wo-karne.

* Wskutek ukąszenia przez niedźwiadka w
tw arz  um arł w tych dniach nacze lnik  gminy Pod- 
werbce, powiatn horodeńskiego, Michał H ryw nak .

* Organmistrz J .  Ś liwiński we Lwowie, ofia­
row ał na rzecz szkoły ludowej na Zofjówce bez ­
pła tn ie  fisharmoninm wartości 130 z l . , ażeby 
dz ia tw a szkolna mogła się ksz ta łc ić  w muzyce i 
śpiewie.

* Konkurs. Miejska R a d a  szkolna okręgowa 
ogłasza konkurs  na dwie posady rzeczyw is tych 
nanczycie lek  z roczną płacą 700  zł. a .  w. przy 
nowoutworzonej sześcioklasowej szkole żeńskiej 
im. św. Antoniego we Lwowie. Gdyby te posady 
otrzym ały  k tó re  z rzeczyw is tych  nauczycielek 
którejkoiw iekbądź etatowej szkoły żeńskie j we 
Lwowie, natenczas  rozpisuje się również konkurs 
na tak ie  posady p rzy  k tórejkoiw iekbądź etatow ej 
szkole żeńsk ie j we Lwowie.

P odan ia  wraz z potrzebnemi dokumentami 
należy  w przepisanej drodze słnżbowej wnieść 
najdale j do d. 15. s ie rpn ia  1886 do b iura  Rady 
szkolnej okręgowej m iejskiej we Lwowie.

* Stan powietrza. O bserw atorjuw  szkoły po­
litechnicznej donosi:

W czora j  rano i p rzez  chwilę popołudniu p a ­
dał p rzy  w ietrze  przeważnie zachodnim kró tk i 
deszcz, k tó ry  przyniósł 1„ mm. opadn : s tan  nieba 
był zmienny. Ś redn ia  te m p era tu ra  dnia była

głów kę i w yszeptało : — Kocham R oberta i on 
m nie kocha naw zajem ... — Czyż w szystkie duchy 
piekielne nie śm iały się ukryte w krzakach o- 
grodu?

A nzelm  nie krzyknął, s ta ł spokojny. M iał 
przecież la t 50!... tylko przem ówić n ie  był w 
stan ie , i chwilę trw ało głuche m ilczenie nocy.

Gil, obudzony rozm ową w pobliżu, p rzyg lą­
da ł się z krzaku śpiącem i oczkam i obu osobom. 
Dziewczę obawiało się, czy nie rozgniew ało przy­
jaciela , nie odbierając od niego odpowiedzi. — Nie 
mogłam pierw ej o tem  mówić — dopraw dy nie 
m ogłam ! — m ówiła ze słodyczą, prosząco. — Naw et 
m am ie nie w spom inałam , to było niepodobnem  !... 
a potem  — m nie tak jakoś dziw nie było do dzi­
siaj, do chwili przem ów ienia R oberta, bo... bo 
on chce się ze m ną ż e n ić !

N agle ukryła tw arz, podniosła się jednak  i 
swenii rozum nem i oczyma patrząc, c iągnęła  da­
lej : — Zaraz jednak  postanow iłam  panu najpierw  
powiedzieć i tak zrobiłam . N aw et m am a nic o 
tem nie w ie ; była rano niezdrow ą i n ie  m ogła 
wyjść do R oberta, wiec on napisze do mamy, bo 
nie m ógł dłużej zatrzym ać się w mieście. Nie 
chciałam  jej o mem szczęściu mówić — dziś ro ­
cznica śm ierci o jc a !

Cicha tęsknota  odbLa się w głosie m ówią­
cej. Pokonana siłą  uczucia, rzuciła mu się w ob­
jęcia , ręką otoczyła szyję-

— Byłeś mi ojcem drogim  : troskliw ym , o- 
kazyw ałeś sierocie ’ dobroć i miłość tkliw ego j -  
ca... pobłogosław  mi dzisiej i tem u, którego ko­
cham  ! O, niech nie będę pozbawioną ojcow skie­
go błogosław ieństw a!*

I  głośne łkan ie  podniosło jej pierś.
Anzelm  by ł blady jak  trup  — nie m ógł jej 

wziąć w objęcia, by się n ie  zdradzić, położył ty l­

14 ,°9 C., najwyższa 19 ,8 C., na jn iższa  dziś nad 
ranem 8,°5 C.

Zniżka  barom etryczna wynosi 740  -  745 mm. i 
znajduje się w Skandynaw ii ,  zwyż.ka 770  — 765 
mm. w H iszpanii .

W  drugiej połowie lipca spodziewać się mo­
żna dni p rzeważnie  pogodnych o średnie j te m p e ­
r a tu r z e  wyższej od średniej lipca, k tó ra  d la L w o­
wa wynosi 19,4 C.

Prognoza  na dobę nas tępną  od 12. godz. 
w południe d. 17. l ipca : W ia t r  zachodni, s tan
nieba zmienny, ś rednia  te m p era tu ra  dnia około 
16,° C., powietrze miernie wilgotne, omiwln nie 
mn, co najwyżej nieznaczny.

* Wiadomości policyjne z dnia 17. l ipca b. r.: 
S k r a d z i o n o :  książeczkę galic. kasy oszczę­
dności na  30 zl. a. w. opiewającą na  irnię F re idy  
Schmiickler.

Z g u b i o n o : pug ila res ik  z kwotą 7 zł. z 
dwiema fotografiami i z b ile tam i wyzytowemi p. 
H erm an a  Engliindera, a na ulicy Zielonej k r a w a ­
tkę at łasową, ko lom  bordeanx, w oentki ze złotą 
szpilką o jednym brylancie wartości 40  zl.

* Jutro d. 18. l i p c a : św. Szymona z Lip. — 
św. Syzona wełykoho. — W  poniedzia łek  d. 19. 
b. m.: św. W in ce n teg o ;  -- św. Ft> my prep.

—  Herszt antisemitow wiedeńskich i „apte
ka rc zy k "  polski. Mechanik i były prezes an t ise -  
mickiego s tow arzyszen ia  „Reformyereiu* E rn e s t  
Schneider  dał do prze tłum aczen ia  na rozm aite  j ę ­
zyki petycję  an t isem ity  Pa ttr . ia ,  propagującą z a ­
prowadzenie odpoczynku Hu dzielnego i porozsylał 
ją  do rozm aitych prowincyj. Znany  ze swego p r a ­
wdziwego w ykszta łcen ia  i niepospolitego humorn 
bu rm is trz  m ias ta  Jaw orow a, ap teka rz ,  W ładysław  
L a c h o w i c z  o trzym ał także  ta k ą  petycje, zw ró­
cił ją  jednak  Sclineidrowi i wysłał mu równocze­
śnie k a r tę  koresp., w k tórej nap isał  mu, „że na­
des łanie tak  s tylizowanej petycji j e s t  hańbą, t ł u ­
macz je s t  ignorantem , Chińczykiem." Schneider  w 
odpowiedzi na to odpisał do Lachowicza k a r tę  
koresp. tej t r e śc i ,  że p rzek ładu  n i 3 on dokonał, 
petycja  nie j e s t  je d n ak  ta k  źle przełożoną na j ę ­
zyk polski, jak  Lachowicz sądzi, skoro podpisaną 
zos ta ła  p rzez  wielu profesorów, adwokatów i k s ię ­
ży a więc przez  ludzi, k tó rzy  posiadają większe 
w ykszta łceu ie ,  j a k  „ap tek arczy k "  —  „n a tu ra ln ie  
ludzie ci p rześw iadczen i są o znaczeniu  odpo 
czynkn niedzielnego 1 nie ubiegają się o ż y c z l i ­
wość żydów. Z szacunkiem należnym żydowi 
Schneider.* W  k ilka  dni potem o trzym ał S chne i­
der  od Lachowicza l i s t  następujący  : „Pomimo, że 
przypnszczać nie mogę, że sygnowana pm ez  n a j ­
wyższego szacunku godną osobę P a n a  k a r t a  z d. 
20. pochodzi rzeczyw iście od P an a ,  ponieważ z n a j­
dujące się tam w yrazy  i zw roty  pochodzić mogą 
ty lko od p rezyden ta  jak iego  nieokrzesanego s to ­
warzyszenia  kanaln ików  albo hyclów, toć przecież 
widzę się spowodowanym, przeciw  tema p ros tako ­
wi i grnbijaninowi, k tó ry  k a r tę  tę p isa ł i podpi­
sał „Schneider* wystąpić sądownie o obrazę ho­
noru, ja k o też  publikować całe zdarzen ie  w odno­
śnych dziennikach, o czein mam zaszczy t z a w ia ­
domić P a n a  p rezesa  dla wykształconych ludzi z 
szacnnkiem, dla prostych i n ieokrzesanych indywi- 
dnów jak iegokolw iek  w yznania  i s tanu  z pogardą 
pozostający „ap tek arczy k "  Lachowicz."

P . Lachowicz wytoczył rzeczyw iście  sk„rge  
przeciw  Schueidrowi.. R ozpraw a p ie rw sza  odbyła 
9ię w s ą d z i e  powiatowym w "Wakring. Schneider 
z a p r z e c z a ł , ażeby inkryminowane w yrazy  zaw ie­
ra ły  obrazę p. Lachowicza. S ę d z i a  wyrokujący 
wydał wyrok uwalniający.

P. Lachow icz odwołał się od wyroku i skn ­
tk iem tego odbyła się 15 b. m. rozpraw a ponowna 
przed trybunałem  apelacyjnym, k tóry  zasądził  
Schneidra na grzywnę 50  guldenów. Trybnuał 
uznał,  że k a r t a  korespondencyjna zaw iera ła  obrazę 
bonom, a Schneider  wysyłając k a r tę  wiedzieć o 
tem musiał,  że oprócz a d re sa ta  czy tać  j ą  także  
będą inni.  O braza ta  s ta ła  się więc nie- 
ty lko publiczną, lecz manifestował także  Schneider  
przez w ysłanie tej kar ty ,  zły zam iar  ro zsz erze ­
nia obrazy, przez  co dopnścił się obrazy honorn z
§. 491 u. k.

— Cholera. z  T ryes tu  donoszą 15. b. m. 
„W  nocy zachorował na  cholerę knpiec Bosieb i 
chłopak 7 -le tn i .  Zm arł na  cholerę p o r t je r  t e a ­
t ra ln y  L iska .  D z iś  popołudniu zdarzy ły  się zno­
wu dwa wypadki cholery. D o tychczas zachoro­
wało tu  na  cholerę 38 osób, 1 zos ta ła  wyleczoną 
a 17 znajduje się w leczenin. W H iszpan ii  i 
Norwegii podlegają kw aran tann ie  proweniencje ze 
wszystkicli portów aus tro-w ęgiersk ich .  W e  F ran -  
zaprowadzono też  kw aran tan n ę  na proweniencje z 
Tryes tu  i R iek i ."  Z R i e k i  donoszą 15. b. m. 
„Cholera p rzy b ra ła  ch a ra k te r  łagodniejszy. W ł a ­
dze miejskie założyły kucbai ludowe a właściciele 
fabryk  i znacznie js i  lcnpcy s ta ra ją  się o to, aby 
ich robotnicy otrzym ali pożywny wikt.  W  wojsku 
nie zd a rzy ł  się żaden wypadek cholery. Panu je  
s ło ta ."  Z G r a c u  donoszą 15. b. in. „P ro jek to  
wane pociągi spacerowe z T ryes tn  i R iek i  zabro ­
nione zos ta ły  przez  m in is te rs tw o."

W łoski b iu le tyn choleryczny z 15. b. m. W  
C o d i g o r o  zachorowało 5 osób, zmarło 3 ; w

ko rękę na  jej ram ieniu : — Bóg niech was b ło ­
gosław i !

D ziw ił się spokojowi, z ja] m te słowa wy­
m ówił — tylko głos w łasny w ydał mu się obcym.

Mela o tarła  łzy, s c h j. .ła  się, i tym razem  
nie odm ówiła sobie, p rzycisnęła u sta  do rek ' A n­
zelm a. Czyż jeszcze i to ! Może n a jp rzy k rze jsze ! 
bo dziswezę tylko ojca całuje w rękę!

O panow ał się, chociaż w pierw szej chwili 
ws trząsł się, jakby  za dotknięciem rozpalonego 
Żelaza,

Gdyby się zd rad z ił?  Co za śm ieszność!
M atka z okna zaw ołała, że chłodni. pora, a 

Mela, powiedziawszy „dobranoc*, pobiegła do 
pokoju.

Anzelm  Bredler wrócił do siebie, do swego 
sam otnego m ieszkania.

W krótce poznał narzeczonego, często odwie­
dzającego Melę, i przyszła chwila. w której dzie­
wczę, nazyw ając ojcem i dobrodziejem , pożegna­
ło go ; Anzelm zam knął dwie opróżnione izdeb­
ki, bo ciem na pojechała z dziećm i, by bez trosk 
życie zakończyć.

N iedługo do m ałego dom ku w ogrodzie spro­
wadzili się obcy ludzie. Anzelm nigdy tam nie 
za jrza ł i unikał całej tej części m iasta.

Był zawsze pilnym , pracow itszym  może niż 
daw niej, ale osoby ms ące z nim  do czynienia 
uw ażały, że chociaż n i^dy  wielomownym nie 
był, lecz s ta ł się jeszcze skąpszym  w słowa.

Owocarka zaś m ówiła nie bez współczucia : 
„pan radca jak iś  czas tak dobrze w yglądał, ale 
teraz starzeje się prędko.*

Jeszcze sam otniejsze prow adził życie — i 
ludzie przywykli uważać go za dziwaka. S trac ił

W e n e c j i  zachorow ała  1, zm ar ła  1 ;  w B r o n ­
ił i s i zachorowało 12, zm arły  4 ;  w F r a n c a -  
v i  11 a zachorowało 53, zmarło 1 8 ;  w L a t i a n e  
zachorowało 23, zmarło 1 0 ;  w E r c h i e  zacho­
rowały 3, zm arły  3 ;  w S a n V  i t  o zachorowało 
7, ■imaria 1.

t  ś. p. Zieliński. W  W a rsza w ie  zm arł  d. 14. 
b. m. po kró tk ich  c ierpieniach A leksande r  Z ie ­
liński,  znany a r ty s ta -m a la rz .  U iodzony w W a r ­
szawie, syn także  a r ty s ty ,  za młodocianych la t  
wymalował obraz, p rzedstaw ia jący  „Męczeństwo 
św. W aw rzyńca* , a nas tępnie  wyjechał do Włoch, 
gdzie  z małemi prze rw am i przez la t  4 0  przem ie­
szkiwał.  N ieposiadający  św ietnego kolorytu, nie- : 
boszczyk ze szczególnem zamiłowaniem poświęcił 
się rysunkowi, k tó ry  doprowadził do wysokiej do­
skonałości. Zaję ty  p ierw otn ie  kopiowaniem a n t y ­
ków w w arszawskim  gabinec ie  gipsów, kopiował 
nas tępnie  nieboszczyk Z ieliński a rcydz ie ła  s ta rego  
Rzymu, nie zapominając o f reskach  z czasów od­
rodzenia  sz tuki.  Kopie n a tn ra ln e j  wielkości figur 
ze szkoły a teńsk ie j  z , Sądn os ta tecznego11, wy­
robiły nieboszczykowi sławę w sferach spec ja l­
nych i kopiowane były do szkół rysunkowych i 
akademij sz tuk  pięknych jako  wzory dla uczniów.

Od ro k n  b a w ił Z ie liń sk i w W a rs z a w ie  w in ­
te r e s ie  ogó lnego  d z ie d z ic tw a  i tu  go te ż  śm ie rć  
n ie sp o d z ia n ie  c h w y c iła  n a  p ro g n  s ta ro śc i .

Za la t  młodych b ra ł  nieboszczyk u dzia ł  w 
obronie Rzymu przeciw  Francuzom  i w te j  epoce 
znał się z Mickiewiczem i innymi znakomitościami 
naszymi.

—  Kopalnie złota pod F re iw a ld a u  na  S z lą sk r  
a u s t i ja c k im , k tó ry c h  e k sp lo a ta c j i  z an ie ch an o  j n ż ' 
od l a t  d w u stu , n a  nowo ro zp o czą ł ek sp loa tow ać  
z pom ocą n a jn o w szy ch  śro d k ó w , w p raw ian y ch  w  
rnch  s iłą  p a r y / n i e j a k i  S a ł te ry , k tó ry  p o w ró c ił z 
A m e ry k i, g d z ie  b r a ł  c z y n n y  n d z ia ł w k a l i fo rn i j­
sk ich  k o p a ln iach  z ło ta  P o sz u k iw a n ie  odbyw a się 
w dwóch sz to ln ia c h . Z ło to  z n a jd u je  s ię  w  kw arcu  
w ilo śc i n iem n ie jsze j, jak  to  obecn ie  m a m ie jsce  
w K a lifo rn ii  i w m ia rę  po stęp n , co ra z  w ięk sze  
p rz y n o s i k o rz y śc i.

— Zastrzelił siostrę. Okropny wypadek z d a ­
rzy ł się 15. b. m. w Michle pod P ra g ą .  10 - le tn i  
s tn d eu t  W łodzim ierz  K rn k a ,  syn fab ry k an ta  broni 
S y lw es tra  K rn k i ,  znanego w ynalazcy nowego sy- 
stemn broni „ K rn k a "  uiespostrzeżony zd ją ł  ze 
ściany ostro nab i ty  rew olw er i w ym ierzył — s ą ­
dząc, że nie zaw iera  patronów  — do swojej 5- 
ćioletnej s ios trzycki.  S t r z a ł  wypali ł  a dziecko 
wydało p rze raża jący  k rzy k  i padło na  ziemię 
nieżywe. K a la  p rze sz ła  mu przez  głowę.

— W Budapeszcie o d k ry to  15. b m. w  nocy 
sz n le rn ię . G ran o  tam  w ru le tę .  P o lic ja  skonfi 
sk o w a ła  60.000 z ł., z n a jd u ją c y c h  się  w bankn. 
F ra n c u z , k tó r y  pod n azw isk iem  A d o lfa  de L o y a n t 
u c h o d z ił z a  b a n k ie r a ,  t r z y m a ł b an k  w tej 
sz n le rn i .

—  W Neutra na W ęg rzec h  za s t rz e l i ł  się k a ­
p itan  konwedów Szczepan B a r a jy i ,  z powodu n a ­
dwerężonych stosunków m ajątkowych.

—  Samobójstwo. W  W iedn iu  odebrał sobie d. 
15. b. m. życie w ystrza łem  z rew olw eru  prawnik 
H en ry k  Matzko, syn adw oka ta  w G racu . W  liście  
pozostawionym podaje, że p rzeżyć  nie mógł w s ty ­
du, iż  pad ł p rzy  osta tn im  egzaminie. —  Tego s a ­
mego dnia rzu c i ła  się do D una ju  z rozpaczy p a­
ra  miłośna, a  to 18-le tn i rzeźb ia rz  G r i t t i  i 27 
le tn ia  szw aczka M arja  Chalupna. K ochali  s ię  — 
pobrać się je d n ak  nie mogli d la b rakn pieniędzy 
K a ta s t ro fę  przyspieszyło  to, iż Ifa rja  oczekiwała 
w tych dniach wypadku dla niej wcale n ie ra- 
dośnego.

—  Na pomnik Radeckiego we W iednin zebra­
no dotychczas 4 4 .000  zl.

—  Jak popierają sztukę we Francji. Rz<td
franensk i zakupił na tegorocznej w ielkiej wysta­
wie obrazów w P a ry ż n  przeszło  100 obrazów i 
rzeźb. Gmina m. Bordeaux  nabyła obraz m alarza  
D slacro ix  za 4 0 .000  franków i 3 obrazy innych 
malarzy  dla ga ler j i  obrazów w Bordeaux, będący 
własnością gminy.

—  Dziewięciu policjantów skaza ły  sądy w ę­
g ie rsk ie  na półtora rokn do 7 l a t  w ięz ien ia  za 
n ie ludzkie  obchodzenie się z powierzonymi ich do­
zorowi a r e s z ta n ta m i , k tó rz y  w części umieraH 
skutkiem znoszonych to r tn r ,  w części zaś zos ta­
wali na całe życie kalekam i.  W szy s tk ich  oska­
rżonych było 16, lecz 7 uwolniono dla brakn do­
wodów.

—  A więc całować wolno! P rz e d  k i lk a  
dniami p rzechadzał  się we W iedn iu  k an d y d a t  pro­
fesorski A lfred  Getzoff z p rzyjacie lem  swoim u- 
rzędnikiem pryw atnym  Schwendtem. W raca l i  * 
Prate**u i przechodzili w łaśn ie  koło F ra n z - Jo se f s -  
Qnai. W tem  u jrze li  z dala młodą dziewczynę* 
k tó ra  marzycie lsko spoglądała  w k a r a ł  Dunaju- 
P rzy jac ie le  po k ró tk ie j wymianie zdań orzekli ,  że 
j e s t  to najcudniejsza dziewczyna, ja k ą  dotychczas 
widzieli.  Gdy zbliżyli  się do nroczego dziewczę­
cia, zas tąp il i  mn drogę, a jeden  z oczarowanych 
ta k  daleko posnnął swój entuzjazm , że objął ją  i 
ucałował ją  w same usta .  J a k k o lw iek  us teczka 
byty koralowe, niemniej z u s t  tych natychm iast  
posypały sie w yrzu ty  ta k  giośne, że wdali się w 
to dwsj małżonkowie, k tó rzy  idąc z swojemi mał-

zupełnie daw ne zam iłow anie do kw iatów ; już 
rau nie w y s ta r c z a ła  miłość dla roślin , nie za­
chw ycał ich kwiat 1

To leż ta  jed y n a  ozdoba zn ik ła  z pokoiku. 
Naw et niebieskie liściki regu la rn ie  otrzym ywane 
nie cieszyły go i długo nam yśla ł się przed otw o­
rzeniem  , c z u ją c , że znów musi stoczyć walkę 

Burze zimowe są zawsze najstraszn iejsze-. 
O dpow iadał ua  listy  krótko, tłnm acząc się zajęciem 

Czy w Meli n igdy  nie obudziło się prze­
czucie zkąd to pochodzi, że od owego wieczora 
w k 'rym  się z nim  podzieliła wiadom ością 1 
swem szczęściu; nigdy nie okazywał jej takiej 
serdeczności jak  daw niej ?!

T rudno! — M łoda m ęia teczka  była zajęto* 
nowem życiem i połączonem i z tem  obowiąZ' 
kam i i — była szczęśliw ą.

Szc ęśliw i nie spostrzegają  co drugich  boli* 
Szczęście je s t pewnym  rodzajem  egoizm u.

Mela i R obert zapraszali k ilkakro tn ie  A<j 
zelma do sieb ie : „N iech porzuci urząd a żyj8 
wśród nas, jak  w rodzin ie!*

On jednak  odm aw iał zawsze, pow tarzają8; 
że bez zwykłej czynności żyć by nie m ógł' 
chcieli przynajm niej na czas jak iś  m*eć S° 
u siebie, ale i tem u się oparł i p lan  został z9'  
rzucony.

Czasem mimo pilności i gorliwości nie W  
w stan ie  pracować, coś mu ciężyło i myśli s*v 
p lątały, upuszczał pióro z reki i pa trza ł *  d ' 
n :evridząc.

Młodzi urzędnicy zajęci w biurze, trąca,l* 8I  ̂
mówiąc ze śm iechem  „Dziwak*.
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^Wod*111 świadkami te j  sceny. Całus ten był 
Hdu em proces«- F unkcjonarjusz  proknra tor j i  
| g P°wiatowego we W iedniu  oskarży ł  Getzoffa 
Mi® e?dta o w ystępek przeciw  moralności pn- 

®®]- O horror  ! 
to*Pr dca Podsądnych d. 12. b. m. miał w sali 

1VV wyk*a <l o całusie podług metody poetów 
łojj ^ P ^ ru ie j s z y c h  ; zwrócił uwagę sędziego wy 
tEyło e?° ’ że za°JH)Wan' e 8i® podsądnych wykro- 
iCi Pr z eciw tak tow i ale nie przeciw  cbyczajno- 
* tv z*a w myśl wywodów obrońcy upatryw ał 
d0 .n uścisku —  jakkolw iek podsądni nie byli 
tani' ee° uP°w azn ien> — zawsze, je szcze  tylko 
tHire C« . dowód entuzjazm u „einen K uss in 

1 uwolnił podsądnych od winy. 
byWaj f  kroniki celnej. W  ubiegłym tygodniu od- 

. s*ę w B rem ie pogrzeb pomocnika kamie- 
*«4l e ° ’ Pr z y współudziale całego cechu, który ,
H u J ł  odwiecznego zwyczaju, na znak  żałoby wy- 
j ^ y  z owinięterai b ia łą  w stążką  czarnemi ki- 

do których u góry przymocowane były...  cy- 
k«vf , ■ ^"dy kondukt żałobny mijał biuro związ- 
tiifo f0 urzędu celnego (cmentarz bowiem leży za 
ł i i j , e®). u rzędnicy za trzym ali  wszystk ich  ka- 

żądając  oclenia cytryn. W szelkie  
nie pomogły, i po długich rozpraw ach 

*»ł t ’’ ®usia* złożyć markę dla pewności,  żo z 
C N  cytryną powróci. J a k o ż  pochowawszy ko- 

kam ieniarze  powrócili do urzędu celnego 
porachowano cy tryny  i zwrócono depono- 

ka zas taw  marki.

®Piar*y

n4j Dziwaczny powód do zabawy tanecznej wy-
■ niedawno budapesz teńsk ie  stowarzyszenie 

**ebowe. Mianowicie na rzecz  spraw ien ia  no- 
4 y p "  karaw anu, członkowie s tow arzyszen ia  urzą- 
ltj9 1 Wieczór tańcujący. Tańczono już  na wszela- 
j4 ^Ce^6 dobroczynne, ale wytańczenie  funduszu 
ta.n -a ra 'yan ’ j e s t  chyba pierwszym wypadkiem w 

6 balowej,
^on,nik twórcy Normy, B ell iu i  ego, odsło- 

Zostanie 16. b. m. w Neapolu. Stoi on na 
ty*!-*!1 ®an P ię t ro  a Majella, naprzeciw  konser-

H
rv „ :  , ™

na p iedes ta leeee umieścił cz te ry  postacie ko- 
^  Normy, Aminy, G iu le t ty  i E lw iry .  

t y  Djamenty Z cukru. A ngie lsk ie  pisma B ri- 
tjfy. n<̂  1‘orrcir/n Confeclioner i Produce Market''s 
p, j / w Podają taką  wiadomość. „Uczony szkocki, 
tiieilt^ S - Marsden w Edynburgu , odkrył, iż dja-
gjei y ln°gą  być w yrab iane z cukrn. W ed ług  an- 
Soci*/ b P‘sm fachowych na posiedzeniu Royal- 

y  dał p. Mai-Bden nas tępujące objaśnienie 
•em / ° d k r y c i a : Miał kostny zm ieszany z lapi-  
Ij .- (a r g m tu m  n itr icu tn )  t rzym any był p rzez  dzie- 

« godzin w bardzo wysokiej tem pera tu rze ,  na- 
, ępnie zwolna och łodzony; srebro, o trzym ane z 
'Pian, oddzielone zostało za  pomocą kwasu Bale- 
tzanego. P ozosta łą  m ieszanina sk ładała  się z 

, Sgla, grafitu i kilku  błyszczących kryszta łów , 
tfire były niewątpliwie d ja m e n ta m i , albowiem 

k °Pień twardości ich w ys ta rcza ł  dó zarysowania 
^ “firu. p rzez Użycie dosta tecznego m aterja łu ,  
j a°.żaa  by z a tem otrzymać djamenty większe i 

Jdce się zastosować w maszynach do borowania."
^  Honorarja aktorskie za czasów Cycerona.
Hy cza8»piśmie niemieckiem Gartenlaube znajduje-  
s‘ę ttj0 ta tkę, według k tó re j  honorarja  cieszących 
*ha« aWit aktor6w  były dawnemi czasy bardzo 
Uie n ne '. ®yce r °n w mowie, wygłoszonej ku obro- 
^ g ł o ZyjaCi-ela SWe&° a k tora ,  Q uintusa Bosciusza, 
M io n ó w ne'1’ Dadm*en‘a ) ze ten  o s ta tn i  odrzucił 6 

,8estercj>. k tó re  mógłby zarobić w najza- 
* JSZy 8P°8Ób w przeciągu l a t  dziesięcin. 

?llacz uazw ana naw et p rzez  Cycerona bardzo 
?50On?>’ wy nosiłał)y wedłng dzisie jszego kursu  
^bv ł c  m-> c0 znaczy- źe Pensje  roczną stanowi- 
p}y £ 5 .0 0 0  m. W ed ług  P l in in sz a  V H . 30, roczna 
Hj ^ 0sciusza wynosiła ty lko 62 ,490  m„ nato- 
Hą n '^ akrobiusz Lib. I I ,  10 oznacza płacę dzien- 
pjQ }a 1000 denarów czyli 4000  sesterc ji ,  co wy- 
*- y roczną pensję

Akto 
°b,ueza.

w sumie przeszło 180 .000  
or Ezop 'pozostawił,  również według Ma- 

e o "za ' synowi swemu m ajątek  wynoszący nra-  
miliony m arek, a zdobyty wyłącznie za po« 

tj ,***fcuki.  N iejeden z adeptów Melpomeny wzdy- 
^W ątpliw ie ,  aby wróciły owe złote czasy !

biw^ Siedziba divy. K ry s ty n a  Nilsson, poślu- 
zy hr,bl

divy. K ry s ty n a  
M iranda kaza ła  sobie w Madrycie nme-,Otoi*A , ...... ......... ..................  ..... -

llcy /'“jeszkanie stanowiące dziwowisko całej sto- 
^°telow ° .ny ja-dalni wytapetow ane są rachunkami 
a n y s t v emi’ zaPlaconenii p rzez  dive podczas jej 
®a h ? Cz“ych podróży. Tapety  salonu stanow ią 
, tk i c h ? . ieńs t  wo łuski ułożone zwiędłe liście  wszy- 

Wieńców ja k ie  śpiewaczka o trzym ała  w 
Pozł SWoJ'ej  ka r je ry ,  a sn f i t  utworzony j e s t  z liści 
t  t e t Cailycb- W  buduarze pa r ty tu row e nuty  wraz 

„5 *stem oper, śpiewanych przez Nilsson, zastę-
Jfiig mieisee obicia. W  sypialni hrabiny M iranda- 
d«kil°ns’ ścianJ  pokryte są krajobrazam i szwe- 

wykonanemi przez  trzech  m alarzy  fran-  
” a z,6ce“ ie a r ty s tk i ,  k tó ra  nazawsze już 

u™ ™ *  Ojczyznę Nakoniec gab ine t  hrabiego wy-. _ 4iw  „

kach J j St ty s^ caDii recenzji we wszystkich języ- 
tęCzv wycinków z g a z e t  całego św ia ta.  Nie
fclen, W8zakże, a ż a l i  cale to i rzą d ze n ie ,  sma-
Mę w af*:y^ y cznym n iezbyt coprawda grzeszące 

b
reportera

*e Wvl i n i e z o y t  uopr»wua ------
s*e w bujnej wyobraźni jakiego poiny-

renortsfa

Upaństwowienie adwokatury.
idonł 8 Pa“ s f-Wo? D ajm y pokój teorji. 

ll!?ko&ajiv ;m a ^ ari^d zwycięzki, a inny  naród 
u ilhe lm  tr  nacz.ej  pojm ow ał ów te rm in  n . p. 

rzee^ .umbo]dt, a inaczej G uizot. Jed n a  tyl- 
ie P®dleg a w ątpliw ości. M ianowicie ta,

znakom ite h a s ła  B ism arka. P ierw sze 
^  Posm arowanm  m aszyny państw ow ej kropla 
stty0y 8°cjalistycznej, a d rug  iG dom aga sie upań 

n i“ w szelakich insty tucyj pryw atnych. P ier- 
*taWodtta^ j e J uż stoPniowe ^ s to so w an ie  w u- 
tak ie  ®“wstw ach europejskich, a drugie wbija się 
^ h tu  y*°m°wo w stosunki ekonom iczne konty-

^ y ś lP 0 *tt8tytucyj, które w dalszym  rozwoju 
Uza J e?Jalnego i brutalnego księcia krwi i że- 
ity f„i la*by wziąć n a  u trzym anie opatrznościo­
wo iu*a*l8]te r wszechw ładzy państw ow ej, zaliczo- 
?  tvm l akż® 8tan adwokacki Mamy przed sobą 
^ c«Ro- -r je ocie dwie monografie z roku bie- 

aM la l ed£ a. d r* S te ina  w Jupsku, a d ruga dr.
O d ,  .W ie d n iu .

^W okacki k- a naw et wcześniej, robi s tan
ft^ h ee ry  w E uropie. Jak  ja  robi, uczą
C»e .r °zchn^a:• an?entaryzm u nowożytnego. Lecz 
ln u ^ tw  t t f 1 tu o tych  zbawicieli społe-
o Zostaia rzy .b u d u ją  barykady, piszą ustawy, 
J ^ U ta  “ b is tra m i, bo nie z każdego pale- 
m ^ . W s k f  l ^ edru ' R o llin ’ M uhlfeld lub Zie:
dM 10 rzee^M 1? n 1 M andl mówią o tej wielkiej 
ja £  ^ h  nrn z p raw a> k t<5rzy sa patronam i 
b lue e o d z f f  8 s^usznych lub pieniaczych,

btego ennie zakw itają n a drzewie miłości

Najprzód tedy p. Mandl przypomina powie­
dzenie Lut ra  : „Juristen sind schlechte Christen.“ 
O nabożeństwo tu nie idzie. Ale niebezpieczniej­
szy jes t  wiersz dowcipnego Logana ,  według k tó­
rego juryści  maltretują prawo tak jak  szewcy 
skórę. To już daje do myślenia.  Stein na tomiast  
wskazuje wprost na upadek adwokatury w obe­
cnych czasach. Konkurencja i wynikły ztąd pro- 
letarjat  musiały obniżyć poziom etyczny stanu,  
który przedewszystkiem powołany jes t  do czu­
wania nad nieskazitelnością prawa.  Na ten te­
mat odezwały się w ostatnich czasach i inne 
głosy, szczególnie w Wiedniu i w Peszcie. We 
Lwowie nie snujemy dalej z tego wątku a przy­
stępujemy wprost  do rzeczy.

Owoż Mandl,  adwokat  anstrjacki,  nie prze­
czy, że rzecznictwo prawa częstokroć odbywa się 
u nas kosztem poczucia sprawiedliwości.  Dalej 
wyznaje, że adwokat przystępny jes t  właściwie 
tylko dla ludzi zamożnych,  gdyż musi suto od­
bić się za studja zawodowe, i odwetować zabiegi 
procesu. Ztąd więc pochodzi, że przeprowadzenie 
pretensyj  prawnych staje się trudnem dla więk­
szej części ludności. Istnieją wprawdzie ulgi dla 
ubogich. Ale strona zamożna, która sobie opłaci 
zdolnego i sprytnego rzecznika, nieskończenie 
więcej ma widoków, aniżeli biedak, skazany na 
obrońcę ex offo. Istnieje dalej opieka nad ubogi­
mi w tym kierunku, że przy sporach do 500 zlr. 
sędzia urzędowuie obowiązany jest,  być pomo­
cnym stronie, niemającej adwokata.  Może nie bez 
racji, powiada p. Mandl, że ta opieka, chociaż 
dobrze pomyślana, nie zawsze przyczynia się do 
utorowania drogi prawu, że natomiast  częstokroć 
prawo koszlawieje, jeżeli sędzia i s trona  w ten 
sposób łączą się poniekąd w jednej  osobie.

Jakaż więc rada na  te mankamenta  adwo­
katury, drogiej i niestojącej na  wysokości zada­
n ia ?  Jedyna  rada polega na zastosowaniu recep­
ty Bismarkowskicj,  na upaństwowieniu.  Adwokat 
musi stać się poprostu urzędnikiem państwo­
wym. „Tylko, jeżeli — woła p. Mandl — adwo­
kat, jako urzędownie mianowany i płatny organ 
dla zastępowania pretensyj prywatnych,  zostanie 
zrównany z sędzią co do rangi  i pensji, t y l k o  
w t e d y  zajmie on wobec procesu stanowisko 
taksamo niezależne, i t y l k o  w t e d y  utrwali 
się rękojmia,  że będzie on działać jedynie w s łu­
żbie idei prawnej ."  Tak dosłownie powiada dr. 
Mandl,  adwokat austrjacki.  Ładne wyobrażenie o 
adwokatach w ogóle! Ten p. Mandl pochodzi z 
plemienia Askcnazcgo,  który, według Drumonta,  
był protoplastą żydów niemieckich.

Wykonanie projektu może natrafić na nie­
przezwyciężone trudności,  nie p. Mandl ofiaruje 
plan już gotowy. „ Państwo — radzi on — mia­
nuje d.a każdego sądu, nawet  dla najmniejszego, 
naprzykład po dwóch adwokatów, dla sadów kole­
gialnych naturalnie źe stosunkowo więcej. P a ń ­
stwo urządza i utrzymuje biura, w których ci 
rzecznicy urzędują,  i dodaje iin siły pomocni­
cze pisarzy. Każda partja,  wytaczajaca proces, 
otrzyma od kompetentnego sądu adwokata,  tak 
samo strona obżałowana. Obaj adwokaci wcho­
dzą w porozumienie między sobą i między stro­
nami, przesłuchują je i z pewnością łatwiej do­
prowadzą do ugody, aniżeli  w obecnym składzie 
stosunków. Jeżeli zaś nie udaje się kompromis,  
wtedy adwokat strony skarżącej podaje o roz­
prawę sądową, która następnie odbywa się ustnie 
bo pierwszym warunkiem urzeczywistnienia 
wszystkich tych projektów jest  zaprowadzenie 
ustnej procedury cywilnej.

Takie sanie przekształcenie zbawienne na ­
stąpiłoby i w wymiarze sprawiedliwości karnej,  
gdzie, zdaniem autorów, potrzeba reformy jeszcze 
bardziej je6t paląca aniżeli w sądownictwie cy- 
wilnem. Stein zwraca uwagę na sądy przysię­
głych, w których z prokuratorem i przewodni­
czącym trybunału walczy obecnie osoba pry­
watna jako obrońca strony. Tak samo i Mandl 
powiada: „Nie da się zaprzeczyć, że przysięgli 
w zaufanin w powagę urzędników państwowych 
słuchają ich orzeczeń z wiarą,  wywody znś 
obrońców przyjmują z większą lub mniejszą re­
zerwą. A przecież właśnie nowożytna Pr°ęe* 
dura karna  wyszła z zasady, że oskarżyciel i 
obiałowany mają być uważani jako strony ró­
wnouprawnione."

To wszystko jest piękne, ale zachodzi kwe- 
stja, kto ma za to zapłacić. I  na to reformato- 
rowie adwokatury znajdują radę. Owoż należy- 
tość, którą teraz procesowicze płacą adwokatom, 
będzie odtąd uiszczana do kasy państwowej we­
dług taksy, która z pewi ością mniej wyniesie, 
aniżeli kolosalne rachunki mecenasów dzisiej­
szych. Albo też uznaną zostanie zasada, że prze­
prowadzenie wszelkiego procesu jest  bezpłatne,  
a przyjemność tej zasady zostanie rozłożoną na 
całe społeczeństwo w formie nowego podatku. 
Za ten drugi  projekt dziękujemy bardzo p. Man- 
dlowi. Wprawdzie powiada on, że zadowolenie 
nasze równać się będzie wówczas tej rozkoszy, 
j aką  nas napawają skutki bezpłatnej oświaty lu­
dowej, ale ten idealizm wcale nas nie rozczula. 
Dzika to pretensja,  aby ci, co nigdy nic nie 
dziedziczą i nigdy nic nie kradną,  płacili za spad­
kobierców obcych fortun i za złodziejów.

Tvle o projekcie upaństwowienia adwokatu­
ry Dodać należy, że Stein więcej rozumowo oma­
wia przedmiot a natomiast  Mandlowi z nosa wi ­
dać, że nie ma klientów.

przemawiać za tera, że w tym kierunku zanosi 
się na zmianę. Zawcześnie by było dzisiaj już 
wydawać sąd o trwałości i wewnętrznej wartości 
tej zmiany, faktem jednak  jest,  że w drugiej 
połowie ubiegłego tygodnia giełda pieniężna po­
zostawała wyłącznie pod wpływem wiadomości 
z giełdy zbożowej, a przez te wiadomości na 
nowo pobudzoną została wrażliwość giełdy na 
wpływy zewnętrzne.

Wiadomo, że w ostatnich latach znaczenie 
monarchii w międzynarodowym handlu zbożo­
wym upadło wyłącznie z powodu olbrzymiej pro­
dukcji zbożowej nowego i starego świata, obe­
cnie jednak mnożą się oznaki zwiastujące, że 
zdolność konkurencyjna krajów austro - węgier­
skich w tym roku znacznie wzrośnie. Podczas 
bowiem kiedy w Węgrzech i innych krajach 
rolniczych monarchii  uzasadnione są widoki na 
dobry średni urodzaj,  nadchodzą z Ameryki i 
z krajów zachodniej Europy niepomyślne wiado­
mości o stanie i widokach urodzajów. Raport 
biura gospodarczego w Waszyngtonie konstatuje 
ubytek w ziarnie w porównaniu z poprzednim mie­
siącem o kilka do kilkunastu procentów, a to z po­
wodu zbytnich upałów i długotrwałej  posuchy, w 
zachodniej Europie zaś żniwa cierpią z powodu 
ciągłych deszczów. Targ i  zbożowe zaczynają też 
wyprowadzać konsekwencje z tego stanu rzeczy, 
w ostatnich bowiem dniach handel zbożowy 
znacznie się ożywił, a tendencja bardzo się usta­
liła. Zwyżka cen zboża oddziałała też na uspo­
sobienie giełdy pieniężnej.  Nieulegająca chwilo 
wo kwestji możność eksportu z kraj'ów rolni­
czych austro węgierskich zwróciła przedewszy­
stkiem i w pierwszej linii uwagę giełdy ua  ak­
cje towarzystw kolejowych, a spekulacja tem 
skwapliwiej poszła za tą wskazówką że z powo­
du dokonanego w ciągli ostatniego roku zna­
cznego spadku kursu tych nkcyj, upatruje ona 
w nich właściwy i odpowiedni przedmiot swoich 
usiłowań w kierunku zwyżkowym. Najbardziej 
nawet pesymistyczne zapatrywanie na przyszły 
rozwój stosunków u naszych instytucyj transpor­
towych nie może przeoczyć oznak zapowiadają­
cych, że najgorszy czas dla tych instytucyj już 
miną ł i że drugie półrocze w części przynaj­
mniej wynagrodzi straty i naprawi szkody wy 
rządzone w pierwszem półroczu, a twierdzenie 
to tein bardziej jest  uzasadnione, że w roku 
ubiegłym eksport  obracał się w naj jaśniej szych 
granicach.

Do tych przyczyn ogólniejszej natury przy­
były jeszcze względy odnoszące się specjalnie do 
niektórych towarzystw kolejowych, a mianowicie: 
mniejsze niż przewidywano ubytki w dochodach, 
uwidocznione w ostatnich wykazach tygodnio­
wych i 10 dniowych, i podwyższenie taryfy o 15 
do 20 pret w ruchu lokalnym na starej linii ko­
lei Karola Ludwika,  które zarządzenie, zdaniem 
giełdy, znajdzie naśladowanie u zarządów innych 
towarzystw kolejowych.

Pod wpływem tych faktów i takiego rozu­
mowania usposobienie dla papierów kolejowych 
bardzo było pomyślne. Znaczny pokup fak 
strony „kont rminy" w celach pokrycia zobowią­
zań zawartych w swoim czasie na zniżkę jak i 
w celach spekulacyjnych,  sprowadził  zwyżkę kur ­
sów od 5 —8 złr. Akcje kolei Karola Ludwika *

SA.

(Z  gazety urzędowej).
Lirvtacie. Sąd obwodowy w Tarnopolu, 19. 

sierpnia , 23. w rześnia i 28 paźd z i^n ik a , połowa
Berezowicy wielkiej, cena • . / i  qcq*/
kraiowT lwowski: 20. sierpnia, realność 1. 869 /, 
w e ^ o w f e  cena 15.000 z łr .;  23. sierpnia  do-

bWr6a H ura*'Stara, w powiecie c i - zaX ł o m myi “ f i  
14.211 złr. -  Sąd obwodowy w Kołomyi,
sierpn ia , realność 1. 19 *;amzeŁ l c K;rtrnńja i 23* 
Sąd obwodowy w Przemyślu : 23. P . 
w rześnia, folŁark Ilom otyn ■ Bof ? ^ 1f1mWŜ hn0a 
dnia  trzecia część, w powiecie mościekim, 
f l 8 1  złr. i 1.754 z łr .; 19. sierpnia- 1<- wrze­
śn ia  i 18. p aźd z iern ik a ,  suma 10.000 złr., 
bulow ana w stan ie  biernym dóbr Lacka czyli 
T y to w a  wola. -  Sąd pow iatow y w Tarnopolu,

iWTon a ’ realność 1. 73 w RomaHÓwce, ce­na 1.490 złr.

Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

. . .  n , . L w ó  w d. 17. lipca.
■° i  c f r LS łW,ll/ dy a n a r c h i a  aus tr jacko-  w ęg ie rska  s t rac i ła  dotnmuiftcp - i w

międzynarodowym handlu  zbożowym ° T s tn ie je
luźny tylko związek między g ie łdyą ’a
targiem  pieniężnym . Na giełdzie pieniężnej od­
zwyczajono się wyczekiwać im pul8U z ta rg u  zbo­
żowego, i jak  doświadczenie wielu po Sof|ie n a_ 
stępujących la t pouczyło, stało  się to nie bez 
słusznej podstawy. Obecnie wszystko zdaje się

187.50 | odniosły się na 194.75 akcje kolei P a ń ­
stwowej z 227 na 233.50.

Dobre usposobienie giełdy obejmowało z po­
czątku także i papiery bankowe i spekulacyjne. 
Na tem polu j'ednak tydzień ubiegły ostatecznie 
nie wykazuje dodatnich rezultatów . Akcje zakła 
du kredytowego austrjackiego nie zdołały  zatrzy 
mać zwyżki kursu i wróciły do zeszłotygodnio 
wej w ysokośc i ,  g łó w n ie  z powodu niepom yślnych 
wiadomości o stan ie  tow arzystw a eksploatacji ty 
łoniu w Turcji, którego tow arzystw a Zakład kre 
dytowy, jak  wiadomo, je s t założycielem  i słó  
wnym akcjonarjuszem . Akcje tego Tow arzystw a 
spadły w ciągu ubiegłego tygodnia z 61 na  55 
Słabe usposobienie dla akcyj Zakładn k redy to ­
wego oddziałało także na  kurs innych drugorzę­
dnych papierów bankowych, które w szystkie nie 
zdołały zatrzym ać początkowej zwyżki a pozo­
sta ły  przy cenach zeszłotygodniowych.

R enty  i papiery lokacyjne strac iły  w nbie- 
głym tygodniu dotychczasowe ożywienie, różnice 
cen są n ieznaczne od 10 do 16 cent.; wyjątek 
stanow i tylko ren ta  złota austrjacka, która zy­
skała w ciągu tygodnia 60 ct i doszła do 119.

Losy zawsze jeszcze są poszukiw ane, a ce­
ny po części u trzym ały się na zeszłotygodniowej 
wysokości, po części naw et dalsza wykazuja 
zwyżkę.

Dzisiaj notują akcje óakladu kredytowego 
austrjackiego 277.20, w ęgierskiego 284.25 An- 
globank 114.50, U nionbank 70.60, B ank’verein 
103.75, B ank dla krajów  (L iinderbank) 222.50 
Bank austro-w ęgierski 874, kolej K arola L udw i­
ka 193, kolej Czerniow iecka 226.50, Państw ow a 
232 75, Północna 2265, Południow a 114.75 w ę­
gierska Północno-W schodnia 175.25, ren ta  au- 
strjacka papierow a 85.20, ren ta  złota austrjacka

V ren ta  w ęgierska 105.45, napoleony 
10.2, losy prem iow ane w ęgierskie 122.50 4-prc 
losy regulacji Cisy (Theissloose) 125 .60 .’

Na targu  lwowskim handel papieram i lokal- 
nemi odbywał się przy stałem  lecz nie bardzo 
ożywionem usposobieniu. Wobec czynionych przez 
Towarzystwo kredytowe przy pomocy lokalnych 
instytucyj finansowych przygotowań do konw er­
sji 5-procentow ych pożyczek na 47a prc., listy 
5-procentowe Towarzystwa kredytowego utraciły  
nieco ze swojej dotychczasowej elastyczności. L i­
sty Banku krajowego ciągle są faworyzowane, a 
wszystek m aterjał, zjawiający się na  targu , chę­
tnych znajduje odbiorców po sta łych  cenach. 
Dzisiaj n o tu ją : 5-prc. listy  Tow arzystw a kredy­
towego 102.40, 4-prc. stare 96.50, nowe 94.25, 
4 ‘/,-p rc . lis ty  Banku krajowego 96.75, lis ty  ko­
m unalne 99.80, 6-prc. listy hipoteczne 103.75, 
5-prc. prem iow ane 102.30, nieprem iow ane 100.25, 
obligacje indem nizacyjne 105.25, 4 ’/ , -prc. poży­
czka krajow a 96, ruble 122.50.

Kolej Karola Ludwika. D nia 15. b. m. ogło­
szono urzędow nie podwyższenie taryfy na sta ­
rych lil ia c h  tejże kolei. Dotycząca publikacja 
poprzestaje na zwykłej fonniC) zapow iada bo­
wiem tylko, że z dniem 1. w rześnia b. r. wej­
dzie w życie nowa taryfa dla lokalnego przewozu 
towarów, i że z tym dniem przestaje obowiązy­
wać dotychczasowa taryfa z d. 1. s tyczn ia  1885. 
Ze względu na to, że dotyczące postanow ienie 
zostało aopiero teraz pow zięty u łożenie nowej 
taryfy n ie j est jeszcze ukończone, co jednakże 
prawdopodobnie wkrótce już nastąp i. Rów nocze­
śnie z wyżwspomnianem ogłoszeniem, zaw iada­
mia jenera lna  dyrekcja kolei K arola Ludw ika, 
że istniejące po dziś dzień transitow e pozycje 
dla przewozu nafty kaukazkiej, które m iały  obo­
wiązywać do 31. lipca b. r. p rzedłużają się ni- 
nie]szem ^  do dalszego rozporządzenia. Nafta 
kaukazka będzie przewożoną w w agonach cister- 
nowych; z powodu jednakże, że rosyjskie wagony 
wskutek odm iennej rozpiętości szyn n ie  mogą 
przechodzić na terytorjum  austrjack ie  i że ro ­

syjskie wagony cisterpow e są większe od au- 
strjackich, musi nafta kapkazka w Podwołoczy- 
skach być przelaną /..jednych  wagonów do 
drugich.

Aby przyspieszyć przebieg tej m anipulacji, 
będzie w Podwołoczyskach urządzony wielki że­
lazny rezerw oar. K oszta tegoż obliczone są na 
40.000 zł. Tymczasem odbywa się napełn ian ie  
austrjackich wagonów cisternow ych za pomocą 
pompy.

Niszczyciel ziemiopłodów. Z Bochni odbie­
ramy wiadomość, że w wielu miejscowościach 
tamtejszego powiatu, pojawił się owad ziemny, 
zwauy „zm iarka" (chlorups taeniopus), który wy­
rządza dotkliwe spustoszenia w ziemiopłodach. 
Likwidację s tra ty  rolników zarządzono.

Losowania. L o s y  ks. S a l i n a :  Przy  cią- 
gnienin d. 15. b. m. padła główna wygrana 20.000 
gnid. m. k. na nr. 21603; 2000 gnid. m. k. na 
nr. 63725; 1000 gnid. m. k. na nr. 20949.

L o s y  hr.  W a l d s t e i n a :  P rzy  ciągnieniu 
15. b. m. padła główna wygrana 20.000 gnid. 

m. k. na nr. 21746; 2000 guld. m. k. na nr. 
9419; 1000 gnid. m. k. na nr. 80069; po 500 zł. 
na nr. 34925 i 79630.

Ostatnie notowania produktów 
z d. 17. lipea 1886.

I iT r ó w  pszenica 7.50 do 8.30, żyto 5.75 do 6.30, 
jęczmień 5.50 do 6 .--  owies 6 05 do 6.30, groch 6.— do
9 . - ,  w y k a  do —.—, rzepak 8.50 do 8.95, lnianka
11.— do 14.—, koniczyna czerw. 25. -  do 35.—, keniezy 
na biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— do 30.—.

T a r n o p o l . pszenica 7.— do 8.—, żyto 6.— do 
—.—jęczmień 5.50 do 5.75, owies 6 40 d o — , grooh 6.— 
do 8.—, wyka 6.— do 7.—, rzepak 8.50 do 8.65, lnian­
ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 30.—, ko­
niczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—.

P o d w o ł o c z y s k n , pszenica 7 . -  do 7.90, żyto 
5.55 do 5.75, jęczmień 5.— do 5.50, owies 6.40 do —. , 
groch 5.5O do 7. , wyka .— do —.—, rzepak 8.40 do 
8 50, lnianka—.— d o —.— , koniczyna czerwona 2 5 — do 
30.—, koniczyna biała 25.- do 30.—, koniczyna szwedzka 
25.— do 30.—.

J a r o s ł a w ,  pszenica 7.50 do 8.50, żyto 6.— do 
G.85, jęczmień 5 50 do 7.—, owies 6.30 do 6 50, groch 6 . -  
do 9.—, wyka — do —.—, rzepak 8.75 do 9. lnian­
ka —.— do —.—, koniczyna czerwona 25.— do 30.—, ko­
niczyna biała 25.— do 30 —, koniez. szw. 25.— do 30.—.

C z e r n i o w c e ,  pszenica 7.— do 8.—, żyto 5. -  
do 5.70, jęczmień 5.50 do 5.70, owies 5.10 do 5.50, groch 
6.— do 8.—, wyka —.— do —,—, rzepak 8.50 do 9.—, 
lnianka —.— do , koniczyna czerw. 25.— do 30. , 
koniczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5.— do

10.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 46.— do 57.50 złr. 
za 56 kilo.

O k o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów —.— do —.—. 
Usposobienie spokojne, tylko w handlu chmielem wię­

cej ożywienia.

Telegramy targowe z dnia 17. lipca: 
W i e d e ń ;  Pszenica za 100 kilo — .— zł.

do — .— zł„ żyto —.— do —.— zł. Okowita
— .— do — .— zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio­
snę — .— zł. do —.— zł.; rzepak od —.— zł. 
do —.— zł.

B e r l i n .  Pszenica żółta na lipiec-sierpień 
—.— m .;'  żyto —.— m.; spirytus — .— m.; olej 
rzepakowy — . — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo — .— fr.; olej
rzepakowy — fr.; spirytus — .— fr.

Nafta. W iedeń — zł.  do — zł.; Brema 
loco 6.45, Hamburg loco 6 .4 0 , na lipiec — .—, na 
sierpień-grudz. 6.60; A ntw erpia na lipiec 16 .*/8; 
Nowy-York 7 .— , Filadelfia 7 .—.

Paryż d. 17. lipca. M inister F r e y c i n e t  
będzie obecnym  25. października na uroczysto­
ściach w N antes i wypowie przy tej sposobności 
w ażną po lityczną mowę.

Paryż d. 17. lipca. Pom iędzy m inistrem  Bou- 
iangerem  a senatorem  L are in ty  odbył się po je­
dynek w M eudon o 9. rano. L areinty chybił, po- 
czem B oulanger s trze lił w pow ietrze. Je n e ra ł 
w rócił do m in isterstw a wśród żywych objawów 
sym patji.

Karlsruhe d. 17. lipca. Cesarz odpow iedział 
na zaproszenie wielkiego księcia do wzięcia 
udziału w uroczystościach heidelbergskich w ła- 
snoręcznem  pism em , w którem  w yraża ubolew a­
nie, że osobiście nie może uczestniczyć, że je d ­
nakże polecił swoje zastępstw o następcy tronu 
w dowód, jak bardzo ceni on zasługi H eidel­
bergu około niem ieckiej nauki.

Tryest d. 17. lipca. W  osta tn ich  24 godzi­
nach zachorowało na cholerę 8 osób, um arło 3.

Rjeka d. 17. lipca. Na 6 wypadków chole­
rycznych, 2 wypadki śm ierci.

Londyn d. 17. lipca. Standard dowiadnje 
się, że rząd je s t zdecydowany ustąpić. G ladstone 
i większość innych m inistrów  je s t zdania, że 
Salisbury, w razie polecenia do utw orzenia n o ­
wego g a b in e tu , zaprosi H a rtin g to n a  i tegoż 
przyjaciół, aby go popierali. U nioniści są j e ­
dnakże zdecydowani nie wstępować do gabinetu .

Londyn d. 17. lipca. Pomiędzy 658 wybra­
nymi posłam i liczą 315 konserw atystów , 75 dys- 
sydentów  liberalnych, 184 gladstonistów  i 84 
parnellistów .

Waszyngton d. 17. lipca. Rozporządzenie 
prezydenta C l e v e l a n d a  p rzestrzega u rzędni­
ków, instalow anych w rozm aitych departam en­
tach  rządowych, aby nie nadużyw ali swojego ofi­
cjalnego stanow iska do kontrolow ania po lity ­
cznych prądów, jak ie  w ich okręgach się obja­
wiają.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 17. lipea. (Z Izby handlowej). I. akcja, 

za sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 192.50 
do 195.50, Kolej Lwowsko-Czem.-Jassy 226.— do 229.—, 
Banku hypot. gal. 2 /8 .— do 283.— bez dyw., Banku kredyt. 
galicyj8. 215.— do 2iO.—bez dyw. II. L isty zast. na 100 zł. 
w. a. Towarz. kredyt galic. 5 jjre. 102.— do 103.—, Tow. 
kredyt, gal. ziem 4%  96 — do 97.—. Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5°/0 102. -  dc 103.—, Tow. kredyt, gal. ziem. 4°/0 
93.75 do 95.00, Banku krajowego 4*/*% 96.— do 97.—, 
Banku hypoteez. galioyjs. 6% 103.20 do 104.20, Banku 
hipot. gal. 5%  99.90 lo 00.90, Banku hipot gal. 5%  wyl. 
10% pr. 101.80 do 102.80. III. L isty  dłużne za 100 złr, 
Gal. Ż. kred. włos. [d. 6 p r ) 3% w likw. — do 54.—. 
Gal. Z. kredyt, włożę. (d. 5%) 2*/,% ——  50.—, Ogóln, 
roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6%  los w 15 la t  — 
do — . IV. Obligi za 100 złr. IndemnlzaoTjne galioyj. 
5 %  m. k. 104.70 do 105.70, Kom. banku krajowego 6%  
w. a. I  em. 99 25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1878

Ostatnie wiadomości
Z  W iednia otrzym ujem y od posła Geweryna 

Sm arzewskiego następujące pismo :
Szanowny Redaktorze 1 Dziś dowiedziałem 

się z dzienników krajowych o artykule starej 
Pressy, w którym je s t  mowa o pogłosce, powtó­
rzonej przez posła D erschatfę na zgrom adzeniu 
niemieckiego stow arzyszenia narodowego w S ty - 
rji, jakobym ja  m iał opowiadać, iż m in is te r skar- 
ou da ł firmie Ofenheim et Comp. koncesję na 

założenie w Tryeście rafinerji petrolu, i że ta 
koncesja została w ydaną w tym  celu, aby zn ie­
wolić posłów tryesteńsk ich  do głosow ania prze­
ciw wnioskowi prof. Suessa.

W prawdzie w edług owego artykułu  Pressy 
). D erschatta  przytoczył moje nazwisko w for­
mie pogłoski, mówiąc: Sm arzew ski soli es gewe 
sen sein. W szelako mam sobie za obowiązek O' 
świadczyć wyraźnie, że ani o projekcie nieznanej 
mi firmy Ofenheim a, ani o wydanin komukol 
wiek koncesji na rafinerję nafty  w Tryeście nic 
mi nigdy wiadomem nie było, że przeto nieu 
dzielałem  nikom u i udzielać niem ogłem  wiado­
mości, której sam nie m iałem . Z wysokiem po­
w ażaniem  Smarzewski.

n

Wiedeń d. 17. lipca. (Pryw .) Dziś odeszło ; 
m in isterstw a roln ictw a rozporządzenie do nam ie 
stn ictw a o sankcjonow aniu 7 krajowych ustaw 
m elioracyjnych.

Wiedeń d.̂  17. lipca. (Z  dziennika rozporzą­
dzeń dla arm ii). Cesarz w ystosował pism o od­
ręczne do kom enderującego w Budapeszcie jen .

delsheim-Gyulaya, zezwalając na jego prośbę 
przeniesienia w stan spoczynau i udzielając mu 

wyrazem uznania położonych przezeń zai 
wielki krzyż orderu św. Leopolda.

Cesarz mianował hr. Pejacsevicha komen­
derującym jenerałem w Budapeszcie, a fmp. ks. 
Croya jeneralnym inspektorem kawalerji, na 
miejsce zaś tego ostatniego jenerał-majora Jan- 
skyego dowódzcą dziesiątej dywizji piechoty w 
Jozefstadzie w Czechach.

P ary ż  d. 17. lipca. W czoraj odbył się uro­
czysty pogrzeb arcybiskupa G u i b  e r t a ,  bez asy­
stencji i honorów  wojskowych. Za karawanem  
postępow ał nowo m ianowany arcybiskup paryski, 
zliczone delegacje katolickich stowarzyszeń i n ie ­
liczne tłum y publiczności. Duchowieństwo ocze 
kiwało w katedrze przybycia konduktu. Pomię­
dzy w spółuczestnikam i w obchodzie b y l i : m in i­
s te r w yznań, kapitan M o y n i e r  w zastępstw ie 
G r e v y e ’go,  m arszałek Mac Mahoń i liczni se­
natorow ie i deputowani z prawicy.

Paryż d. 17. lipca. Pojedynek na  pistolety 
pomiędzy m inistrem  wojny i r e i n t i m  od­
będzie się o godzinie 9. zrana. Miejsce pojedyn 
ku nieznane. Ludność w ypraw iała wczoraj wie­
czorem m inistrowi serdeczną owację. Kiedy opu­
ścił k asv n o  wojskowe, m szyły  tłum y za jego  po­
wozem w śró d  okrzyków: Niech żyje B ou langerl 
N ie c h  żyje arm ia! Niech żyje republika!

Paryż d. 17. lipca. Pojedynek pomiędzy m i­
n i s t r e m  wojny i senatorem  L a r e i n t i m  odbę­
dzie się prawdopodobnie dzisiaj. P rezydent se ­
natu  interw eniow ał osobiście aby przeszkodzić 
pojedynkowi, albo go przynajm niej odwlec.

w. a. i  em. w  zo ao nw .zo, rozyozza krajowa t  r. 1873 
6J0 w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1883 4V.°/» 
9a-!>0 do 96.50. Losy m;astaK rakow a 17.— do 19.—, Losy 
miasta Stanisławowa 26.— do 28.—. Y. M onety: Dukat 
holenderski 5.84 do 5.94, Dukat cesarski 6.87 do 5.97, Na- 
poleondor 9.97 do 10.07, rółim perjałrosyj‘sld 10.31 do 10.41, 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel roeyjeki pap ie­
rowy 1.21 V, do 1.23'/i, 100 marek niemieokioh 61.65 do 
62.80, Srebro za 100 złr. —.— do — , Kupony w srebrze 
—.— do —.—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozyeyj zna­
czy , płacą" dm ga „żądają."

W iedeń dnia 16. lipca godz. 1. minnt 45. popoł., 
Alpiny 28.— Węg. akcje kr. 284.25, Anglo-Austr. 11450, 
Unionsbank, 70.50, Kolej K ar.L nd . 198.—, Nordbahn 22650, 
Kolej Połud. 114.75, Kolej Alfóld 192.—, Kolej p. E lib . 
232.70, Kolej lw-ezern. 226.80, Węg. Nordostb. 175 25, 
W ied. Commun. 124.60, W ęg. Tabakast 57.—, E lbetal 
165.75, W ęg. cis. losy r. 125.60, Liinderbank 222.50, 
Z ł. ren. węg. 4#/0 105.45, Bankyerein 103.75, Rosyj. rubel 
papir. 1.22.%, Losy wę&. 122.40, Galic. indemniz. 105.25. 
Kredytowe —. —. Usposobienie: ospałe.

W i e d e ń  dnia 17. lipea. godz. 10 m in. — przed  
południem. AJkcje kredytowe 277.40, Anglo - austrjackie 
—.—, Unionbank —.—, Kolej K ar. Ludw. lbSJOO, Ko­
lej południowa — , R enta papierowa —.—, L isty  zast. 
Galie. Banku hipot. —.—; Galicyjski Bank krąjowy 96.25, 
Napoleondor 10.03, Rosyj. banknoty 1.221/ , .  Usposobienie: 
ciehe.

Berlin dnia 16. lipca. godz. 5 minut 15 popoł. 
syjs. banknoty 197.50, Akcje kredytowe 447.00, Lom­

bardy 188.00, G&lioyjekie 78,10, Pożycz, wsobod. 61.10, 
Austri. banknoty 161.25.

P a r y ż  3%  Renta 83.01.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lw ow skiego:

Do Krakowa . . 
Do Podwołoezyak 
., (z Podzamcza)

De Czerniowiec .

*10.441
10.251
10.551

4.10 

11. 6

*  255
•  4.8 * 6.10

* 652
•  6.20

4 5 0  
12.38 
1. 8 

12.22

Do Lwowa przychodzą:
Z  Krakowa . .
Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec .

9.27
*10.24
*10.10
*10.03

•  5.50 
8.05 
2.28 
3 85

11.85
•2 .15 8.50

8.19
3.30

* 8 5 8

Z  Krakowa odchodzą:
Do Lwowa (z peszt.) 

Do W iednia (z. prg.) 
Do Prus „

*9.26
557
557

*6.551 ^  
•6.55J|JL£2I

10.46
8 . - 9.80

9.30

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa 

W iednia 
W arszawy 
Prus . .

s m
*8.48
*8.48
•8.48

8.8S —.—
9.45  7.01
9.46 —

— 7.01

Gwiazdką są oznaczone poeiągi pospieszne.
W obwódkach czarnych l~ ~ I  są  godziny nocne, t. 

od zóstoi wieczór do szóetej rano.

Rubryka .Hadestane* nie poehedsi od Redakcji 
która też tadnąj odpowiedzialnożoi za nią nie przyjmuje.

Z.
CN a d e s la n e . )

awiadamiam P. T . Publiczność, i i  po odbytej praktyce 
w pierwszorzędnych szpitalach homeopatycznych w W ie­
dniu, Peszcie i Lipsku, rozpoczynam z dniem 20. lipoabr. 
ordynację homeopatyczną i przyjmować będę chorych wszel­
kiego rodzaju w własnym domu w Sokalu.

ffl. B o s e n k r a n z
lekarz-homeopata.

Do pana F r a n e i a z k a  J . Z w l z d y ,  c. k. 
dostawcy nadwornego i aptekarza obwodowego w 
Korneubnrgu :

Wielmożny Panie! Na szanowne pańskie zapytanie, 
ażali jestem z pańskiego tynu uzdrawiającego zadowolo­
ny, mogę panu jedynie odpowiedmeó, że takowy pod k a ­
żdym względem wypełnia moje oczekiwenie w człej mie­
rze. Wywiera znaczny wpływ na ścięgna u koni, szcze­
gólnie, jeżeli w skutek praay w trenowaniu zanadto się 
wytężyły. T akie na cierpienia reumatyczne używany bywa 
z najlepszym skutkiem.

We Lwowie d. 24. lipca 1884.
Z poważaniem A d a m  baron H e i d e 1.

Co do składów Kwizdy p r e p a r a t ó w  w e te -  
n a r y r y j n y c h  odsyłamy do ogłoszenia umie- 
szczonego w dzisiejszym num erze.

d l. /o h c z a  lię
Zakładzie °



Z s r y a r ł  Kółka muzycznego 1 owskiej 
Ł - ia L & ą u  »Zy teini ikaiem iekiej wzy­
wa po raz ostatn i nie wUci mego z miej­
sca pobytu pana eTLIPA HOSENHECKń 
byłego członka „Czytelni akademickiej*, 
by w przeciągu dni czternastu zwrócił 
nuty, niegdyś wypożyczone, a względnie 
wartośó tychże ; w przeciwnym rai. i sam 
sobie przypisze następstwa ztąd wynikłe.

GAZETA NARODOWA z Niedzieli 18. Lipca 1886.

. i i  6,II
(przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy 

ulicy Brygic ej)

większe mniejsze pomieszkania. 
TJlfca Brajerowska Nr. 8

(od niedawna przedłużona do ulicy M ic­
kiewicza) . i ę k s z e  i  m n i e j s z e  

p o m i e s z k a n i a .
Bliższej wiadomości udziela Zarząd 

realności E m ila  3 ra je ra , Kazimierzowska. 
2622 1—?

Najprzedniejsze kompotowe

C z e r e c h y
Kleparowskle

po złr. 2.40 za koszyk 5  kilowy, 
franko,

MORELE włoskie
po cenach targowych 

rozseła handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

2501 3—6

Premiowane na wy- 
>ti»„«.,:h śwsatc ych: 
jOndy„ 1862, Paryż 
1807, Wiedeń 1873, 

Paryż 1878.

FORTE PIANY NA RATY
we W II '‘NIU I  NA PRO^i n u j i . 

SONGERTOWE, SALONOwm • 1TR<V . 
h lE  także p ianina z fabryki znanej fir­
my eksportowej G ottfr. O ru-ier, Wilh. 
Mayer we W icdnii od zł. 380, 400, 450 
zł. 600, 660, 600 do 660. Fortepiany in- 
nyel: firm zł. 280 do 360 P i a n i n o  od 
360 do 00 zł. 1466 14 - 7
Cifcy. ir - Yerschleiis n. Leib - A nstalt A 
Thierfelder, W iedeń V II. Burggasse 71.

Telefony
Jako środek kom unikacyjny, dokła 

dny? przystępu dla wszystkich i tani 
znajdują Telefony coraz szersze zasto- 
giwanie, nietylko w wielkich m iastach, 
ale także i na prow incji, a nawet po 
wsiach w Większfcb gospodarstwach fa 
brykach, hu tach , kopalniach , miejscach 
kąpielowy i kuracyjnych i t. p.

W  Galicji korzysta uż wiele m iast z 
urządzeń telefonicznych , w celach poli- 
cyjno-poźamych, w niektórych zaś więk­
szych majątkach, kilkanaście stacyj spełnia 
regularnie i s wielkim dla gospodarstwa 
pożytkiem funkcję pośredniczącą.

‘odpisany , założyciel pierwszej ko­
munikacyjnej sieci telefonicznej w K ra­
kowie i we Lw ow ie, poleca swoje usługi 
Szan. P, T. właścicielom dóbr w celi 
przeprowadzenia instalaeyj telefonicznych 

icn posiadłościach lub zakładach. 
Odnośne polecenia uprasza się adre­

sować : 3511 3 - 7
Władysław Daniu,

i1 - ,n i e r , elektro-technik 
L w ó w ,  ul. Trybunalska, 1.4, III. piętro

K ażdy nagniotek,
n a ro i' rogowa i  br lew ke usu­
wa w krótkim czasie pewnie i  bez bolu 
jedynie za pomocą posm arow  uia pendz- 
lem, s ła„ny  i uznany środek na na  
g n l f l t k i  jedynie prawdziwy preparowa­
ny w Radi ,uera aptece czerwonej w Po­
znaniu K arton z flaszeczką i pendzlem 
50 et. Premiowany złotym medalem. Skład 
we L w o w i e  w apt Źygm. R u c k e r a .  
1347 3—20

I l o z e t o w y  papier
1 5  c t ,  Schottwiener-Papier 

Fabrik  we W IEDNIU, 
VII. K s i s e r s t r a s s e  76.

1473 2 ?
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Jan Ihnatowicz
po leea :

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
paehnąee, do obuwia, daje p ie l ly połysk, miękczy skórę i  chroni od pęka- 

aia, pudełko po 10 20 i 50 ct.

S m  a r o  w i d i o  litewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trw ałą, pn- 

dełko 10, 20, 50 ct. i 1 złr.

ATRAMENT czarny kam peszow y
nie pleśnieje, nie osadza się, pior nie psuje, jes t zaęwsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.

FARBY DO STEMPLI
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.

A t r a m e n t  do znaczenia bielizny bez ęnmy,
flaszeczka 30 centów.

Krochmal brylantowy do nacierania kołnierzyków pakiet 
zawierający 4  mniejsze 12 ct.

Mydło gospodarskie do prania blielizny kl. 48 ct.
Soda do prania bielizny kilo 12 ct.
Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 

gatunkach paczki no 2, 4 5 i 10 ct.

Nabyć mokną we L w ó w  t e  w własnych sklepach ul. Koperni­
ka 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, róg Watowej, w  K r  ar 

t i o wi e ,  Sukiennice l. 20, w  C e e r n i o w c  a c h ,  Rynek. I. 2.
3388 3 - 7

Pierwsza e. k. wył. sprzyw.

F a b r y k a  f a r b  na  f a s a d y
KAROLA KROH8TEDTEB4

(przedtem P. GARSCH w Simmering) 
we WIEDNIU, DI., H&uptstrasse 120 w e własnym domu,

dostawca narządów dóbr arcyksiążęeych i książęcych, wszystkich kolei że­
laznych, towarzystw przemysłowych, górniczych i hutniczych, wielu ło' * 
rzystw  bi owniczych, przedsiębiorców budowli i budowniczych, jakoteż wielu 
właścicieli fabryl i realności. Te gST* F A R B Y  na F A S A D Y  'WO 
znajdują się w handlu od r. 1860 i używane bvwają do farbowani? budyń- 
ków wszel ciego rodzaju, szczególnie: pałaców, willi, kościołów, szkół, publi* 
eznych zakładów, jakoteż wewnętrznych budynków itd.

Te bywają sporządzone w 36 różnych wzorach od 16 ct. za kilo i wy­
żej i są zawsze na składzie; dostarczaue bywają w stanie suchym i prosz­
kowanym i są pominąwszy czystość tła  fąrby, zupełnie równ° olanym . Prócz 
tego mają moje farby tę korzyść szczególną^ że nie uszkadzają murów, gdy 
po pomalowaniu farbą olejną pory murów się zacierają, zatem waporowanie 
murów na zewnątrz jes t niemożebnem a wilgoć na wewnętrznych ścianach 
w krótkim czasie się pokazuje

Te farby rozpuścić się dadzą przez każdego z łatwością w wapnie i 
bez szczególnej m anipulacji mogą być przyrządzone. Do fiwukrotneio po 
farbowania m etra kwadratowego powierzehr potrzeba około 10—12 dekafc. 
farby. K arty wzorów wraz z przepisem użycia przysyłają się na żądanie 
gratis i franco. 1380 2—10

(Kilkakrotne nadużycie, jakie popełniano, ażeby złe i nietrwałe farby 
wprowadzić w handel j 1 moim nazwiskiem, powoduje mię ostrzedz przed 
fałszerstwem.) — W ysyłka w kraju i zagranicą.
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Fogznknje glę natychm iast 
soretycznie i praktycznie wykształ­

conego

g ó r n i k a

do prowadzenia nowo założonych ko­
palń. Znajomość chemii analitycznej 
pożądana. Ofeny do eksped. „Gazety 
Narodowej" pod napisem , Górnik".

Pomocnika
poszukuje

b i u r o  E m i l a  B r a l e m
K a z i m i e r z o — k a  3 7 .

(Oferty osobiście.)
2622 1—?

500 fortepianów
._____  (F liigel, Stutzfliigei)

p  i n i n  i  h a r m o -  
W H K p i i  n i ó w  z najznakom it-1 

£_ szyoh firm, dalej forte- 
piauy własnego wvrobu 
z metalową płytą tono­

wą, nowe i przegrane, u R e r n h a r d a  
K o h n a ,  najobfitszym austr. zakładzie 
fortepi? nów we 'W iEDŃIU, I. Himmel: 
pfortgasse 20 (we własnym domu), w l . i  
dze Graben 32, w Badenie Bar , isse D. 
Cenniki gratis. 2439 4—12

B. A  E. Kórting
we Wiedniu, n, Dresdenerstrasse,

C i t r a l i e p  o ia ia ila  1
Fabryka  m otorów  gazowych.

F ilje : w Hanowerze, Berlinie Faryżu, Londynie, H anszestrze, Medyolanie, B ar­
celonie, Petersburgu, Sztokholmie, — polecają :

□rządzenia do centralnego opalania mieszkań, M ur i  fabryk  
według każdego systemu, z pośr dmcm opalaniem, za porno ą pary. c ie­
płą i wrzącą wodą, oprócz tego u rząazeria  do osuszania k uegi rc d aj a  towarów. 
Do tego używamy zawsze naszych patentowanyoh żebrów^oh ciał do ogrzewania 
z ul śnemi żebram i; te wzdają wdzięczną tan ią  ( łaszoyznę ogrzewalną i dogo­

dne do ustawienia.
Do ustawienia w nyszach ( '  ien mamy szczególnej konstrukcji patentowane 

oiała ogrzewalne. Nasze racjonalni- sporządzone Kaloryfery wym agają najszczn- 
plejszego m iejsca , nastręczają najlepsze wyzyskanie gazów jg.-anyoh, rym agają 

aj skromniejszej obsługi, albowiem mogą byc opatrzone palowiskiem rnsztowem, 
nie m ają prawie horyzontalnej płaszozyzny, dlatego nie gromadzą pyłn.

Prospekty i  kosztorysy gratis i franco, możemy również wy&ar.ać się kilku- 
et referencjam i. Dalej budujemy-.

motory gazowe, systemu Kttrtiug-JLiec tfeld, jedne oj lindro- 
wy, stojący motor, każde- iu innemu systemowi oo najm niej równj

Najtańsza oena, najm niejsze zażycie oleją, i cichy chód. be: popyohaozy, 
zatem bez wszelkiej reperacji. W 8 latach około 600 sztu.c ustowiono jiepszym  
Kutkiem. 1005 3— 52

Wózki normalnej MEOKSYDU/ĄCE POMPY

O H I P Y
wszelkiego rodzaju dla eelów domowych, publicz­

nych, gospodarskich, budowli i przemysłu.
N O W O Ś Ć : W edług patentowanego postępowania inokeydują- 

oego Bower-Barff.

YARbY  0 LE1NE
- .........  gotowe do użytku i szybko s c h n ą c e ---------

F a rb y  do matowania dachów
w najlepszym pokoście tarte.

Najlepsze F4RBY TARTE w pokoście mineralnym
odpowiadają różnym celom, nadają farbę i połysk za jednorazow-m pocią­

gnięciem, wysychają w niewielu godzinach i tańsze są od olejnych

F a rb y  do fasad
rozpuszczalne w wapnie do Kolorowania budynków w 36 kolorach.

Wszelkie gatunki lakierów j
P Ę D Z L E  z najlepiej renomowanych fabryk.

Tektury dachowe, TEK pogazowy i drzewny, masa 
terowa, asfalt, cement, gips.

OLIWY do maszyn i SMAROWIDŁO do osi żelaznych 
P a s y  skórzane do m aszyn,

P A S Y  G U M O W E  D O  M A S Z Y N ,  
Gurty konopne do maszyn.

N n w n ć p ?  LNIANE NAPUSZCZANE PASY 
u  v n  u s t .  D O  m a s z y n  i t .  d.

polecają 2167 3—7

Hiibner i Hanke we Lwów-e.
Karty wzorów, oenniki i specjalne oferty, na żądanie g ratis i franko.

'"Ą  Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawetl
a  w f / f ż  mniej foremna twarz może m s zachwycić, jeżeli znajdz >' j 

my płeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza piękni ° 
dopiero wtedy zasłuży obie na pochwałę, jeżel będzi®J 
czystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. L 'ezna llośę.J 
pań nie może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć jej] 
ni 0 podtrzymuje. Ażcoy sobie piękną i świeżą płeć aż doi 
późrej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna-j 
komityeh mężów, a to prof. P -efluch  w Londynie, prof- 
Raspi, dr. Jiingrra. dr. R aud-itza polecony, od li* I»6 ® J 
uadzwyezajnym skutkiem prz. i tysi jey używany b a l s r  1 
brzozowy J . ^ l e l  Te ilubiony koimetyk uzdra­
wia w skutek szkodliwego bieliła, namiętności, Inb z po- J
wodu innych przyczyn zbrzydłą płeć , a nawet w skut k

ospy oszpeconą twarz przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i z®' 
sehłą skórę znów? świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na co I 
głównie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Że opróez dr. L e n g ie .» I 
b a ls a m u  b rz o z o w e g o  niema lepszego i niezawodniejszego środka na upię1'* 
szenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ei, którzj takowy używali Cen»l
dzbanuszka 1 złr. 50 et. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Rucker*!
pod srebrnym Orłem , w Czernioweaeh u J. Goliehowskiego, apt. pod Opa­
trznością. H 32 [ i  i _ ?

dla pomniejszych 
c. k. urzędów pocztowych,,

na deskach tarantasowyeh i bez desek, ma 
na s! aazie w..r„_tat stelmasko-kowalski( 
P. Kiabowskiego w  Mikołajo­
wie stacja kolei państwowej Mikoła- 
jó  n-Drohowyże.

Bliższe 1 T jaśnienia oo do ceny bar­
dzo u n ' irkowanej i warunków nabycia 
daje p. Łabowski p. Mikołajów.

J d C r E
od rdzy ochronione.

najnowszej

ulepszonej

konstrukcji.

D r. K lesowa
s ł a w n a  i zawsze s k u t k - j ą c a

Augsburska
esencja życia,

doniosły środek domo­
wy przeciw cierpieniom 
żołądk» i innym z tego 
pochodzącym uciążli­
wościom, jako to: prze­
ciw bolu głowy, brako­
wi apetytu, omdleniu,

  złei . trawieniu, za-
«m. i , ,  bintnaarb tw ardzeniu , zgadze, 
kurczowi żołądka, odb ijan iu , hypo- 
kondrii, nemorojdom. 1 ilepszj i i- 
dek prezerwatywny przeciw wszelkim 
chorobom febrycznym, ilysenterji, przy­
padłościom cboJsi/cznym . Prawi iiwa 
wtedy, jeżeli ma powyższy 'n a  ochron­
ny ; en detail we wszystkich większych 
ap tekach ; hurtownie we wszystkich 
znaczniejszych drogeriach i u firmy 

J. G K IESÓ W  w AUGSBURGU 
iBawarja.)

1463 4—20

V Decymalne, centicymaine, pomostowe wagi
(Laufgewichts-Briickenwagon) 

z  drzewa i żelaza, dla celów handlowych, przemysłowych, 
S B  W  fabrycznych, gospodarczych i innych.

W a g i do ważenia osń», w agi dl . gospodarst>ra domo­
wego, - rag na bydło.

Towarzystwo komandytowe dla pomp i wyrobu maszyn.
W . G A R V E N S ,  we W iedniu, I. W allflschg. 14- 

Do nabycia za pośrednictwem wszystkich, właściwie handlów maszyn 
i towarów żelaznych, technicznych i handlów przyborami wodociągów przed­
siębiorstw budowy studzien ild  Należy wyraźnie żądać

Garvensa nieokaydujacych pomp i Garvensa wa ;.
Katalogi gratis i franco. 2618 1—12

Wiedeń. -  „Hotel Mśtropole/1
R ingstrasse, Franjs-Josel -QuaJ W ielki hotel pierw szorzędny.

300 pokojów i salonów (od 1 ął. wyżej), winda osobowa, -ly te ln ia  zaopatrro ia  
dzienniki wszystkich krajów (takż i „Gazete Narodową"), pyszna weranda, ką­
piele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tran yaju przy dom omni­
bus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie pomieszkanie 
po zniżonych cunach.

1379 24—40 L . SPE ISE R , dyrekti r.

Nowo wynalezione
APARAT ¥ do go tow an ia  na spirytusie

o 3 do regulowania płom ieniami. 2245 5—7
Nader eleganekie z miedzi, ozdoba 

każdego stołu, sztuka 3 złr. 80 ct. aa  
2 litry  wody do zagotowania w 3 m i­
nutach. Tak samo -irzy przyrządzeniu 
każdej potrawy, pieozystj k a , , h e r­
baty itp. z użyciem spirytusu zale­
dwie za 1 cent. Prosty, wcale niebez­
pieczny przyrząd parowy uskutecznia 

i pom r.ij 3 płom ieni ię kolosalną s i­
łę goraca. D la gospodarstwa, wojsko­
wych, lokajów, restauracji i kawiarni, 

aptekarzów jest ten
a p a r a t  do gotowania  

na spirytusie
z powoda taniości i nadzwyczajnej wy- 
datności niezbędnym. Trzy płomienie palą się bez knota i dymu i nie ror- 
noszą niemiłej woni. W ielkie aparaty do gotowania na kilka naczyń o 6 pło­
mieniach 6 zł.

W ysyłka za nadesłaniem  lub pobraniem gotówki u w łaściciela patentu

J. R. BEXBAUM we Wiednia, II Czerningasse 4.

Pokój frontowy
umeblowany, z pośuielą i usługą lub 
bez tego wszystkiego od 1. sierpnia 
do najęcia. Ul. Teatralna A6. 
II. piętro. 2—?

Styryjskie krajowe uzdrowisko

B oh; tpoh  - S a u e r b r u n n
N i ż s z a  g t y r j „ .  Stacja kolei południowej F f i l t s c h a c h .  

Sławna szozawa, zaw ierająoa sól glai.bergsk%, kf- .ie '“ stalowe, mracja 
zimną wodą, kuracja żętyczna. Głównie na u leozene ohorób organów tra- 
w ier ■ — Pyszny pobyt. — Pora kąpielowa od m aja do października. — 
Prospek.y i  zamówienia na pomieszkania w dyrekcji. 1349b 2—8

K A P I T A L I S T A
* P ozn ań sk iego ,

poszukuje za pośrednictwem podpi- 
-anego kupna majątku w wschód. 
G alicji z dobrą ziemią i dobrze za­
budowanego. 2613 2—3

A n t. le o d o ro w ic z , 
ul. Czarnieckiego 1. 24 Lwów.

Nieprzemakalne płachty
asfaltowy f l l c  na dach ), 

kamienna tektura na dachy, 
namioty, płachty na rzepak, 

wory ssbożow* itd.
poleca po tanich cenact fabrycznyc 

pierwsza ces. król. wył. uprzywil. fabryka
‘Ą G E T  A  Comp.

we 1 wdrnu, Stadt, rgasse 1.13.
1214 3—7

Piersiowe cukierki i sok
SPITZWEGBRICH (z babki),

służę na rylecaenie cierpień pluci »ch i  
piersiowycł ,kaszln, kok luszu , c' rypki i  
zaflegmieme ) opłucnej, Nieoszacowana ta roślina, 
którą .y^aje uati ra dla dobrs i zbawienia cierpiącej ludz­
kości, zawiera w sobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnicę, 
przyczyniając się aę  złagodzenia zapalenia ołon? śluzowej 
w krtani i przewodzie ofżeehuwym w. sposob szybŁ. i sku- 

•■jiBy a temsamem do przywrócenia zdrowia w tych orga­
nach:— Ponieważ w naszjch  wyrooaeh ręczjm y 
&a czystą i iiesz_ninę ukrn i babki, p rasziiby  
szczególnie uważać na nasz ; nak ochronny u- 
rzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie 
flaszkach, gc. i tylko te są prawdziwe. Cena kartom  3€ ct., flaszk 

YÓ, 40 i k o  ct. Wysyłki na prowincją za pobraniem.

W I K T O R  S C H M I D T  &  SShne
e. k# uprz, k r^ .  fabrykanci. — Fabryka i wysyłkowy skład we W I E D N I U ,  

IV. Alleegaew 48 (w pobliżu dworca kolei południowej.)
Do nabycia we WBzyitkieh aptekach, drogeriach i składach. We LW O W IE 

u pp. ap teka rzy : Jako ba Deizera, Henryka Blumenfelda, Geilhofera, Ed. Jacewicza 
(na kolei K arola Ludwika), Mik. Karczewskiego, A. Kochanowskiego, K. Krzyża­
nowskiego, dr. K arola M ikolaseha, Ad. Mneila, Jakóba Piepesa, Podgórskiego J. 
Wewiórskiego, Zyg. Ruckera, Sklepinekiego^ dalei u kupców pp. K. BaJłabana, k a - 
rola Bayera, F . W. Królikowskiego, A. Maakowskiego, Markiewicza, Narodnoj 
Torhowli i S t  Wojciechowskiego. W BRODACH w apt. R e d e ra iK . Br. W itosław- 
ski. W TARNOPOLU F r. Jam rógiewicz apt. W STANISŁAW OW IE apt. J . Ma-

1861 4—50cara.

CHAMPAGNE
A Y A L A  & CO.
Jedyny skład dla wschodniej G alicji u p. F .  W .  

Królikowskiego we Lwowie. 1211 78—7

# c | *

przeciw

m o l o  m .

K  W  I  Z  D  Y

Moja prezer ra ty m  przeciw molom ochrania najpc- 
;nńij suknie zimowe, fa tra , i labie i p. od. nader szh -dP -reg ) zagnież­

dżenia sie aolów ; środi >ożony je s t ?, nąisknteoan ejszyoh i najniesa- 
wodniejwyoh spec Inośoi tak  da.?oe dokładnie , że u l skuteczność 
tegoż z z .pełnym spokojem liczyć można.

J. ANDELA drogerjii 
pod C z a r n y  i i  psem*

ulica Husa (D om inikańska) w  Pradze.
% e  LW OW IE: u pp. aptekarzy  Zygm. Ruckera pod „Srebrnym Or­

łem ", P io tra  Mikolaseha, u Hfibner i  Hanke, handel inateijsłów.
W  Krakowie w handlu p. A. H aw ełki, tudzież w aptekach pp. E. 

R adlera, W. Redyka, E. Stookm ara, J . Tranozyńskiege i K. W iszniowski. 
Składy n  prowincji tam, gdzie wywieszone ią odnośne plakaty.

2616 1 - 3

J a n a  H o f f a  p iw o  zd row ia  
z  ekstraktu  słodow ego

z powodu m ycia  w zakładach ieczn .czy eh, jakoteż dla ĄejtpiWU * na 
p ^rsi, płucc żołądek i wyniszczenie zasługuje n" pilną bacznosc.

Jana  Hoffa piwc zdrowia z “kstraktu słodowego i 
czekolada słodowa, które były w użyciu w tutejszym Ŝ P|"
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talu wojskowym, kazały się dobremi środkami 
czerni dla procesu leczniczego, mianowicie ekstrakt s o- 
wy był przez chorych, cierpiących na chroniczną enorobę 
płuc pożądanym i łubianym, również słodow czekolada 
zdr iwia dla .ekonwaleseentów i dla osrał Lonycn na tra­
wienie po ciężkich chorobach orzeźwiającym i nader łu ­
bianym środkiem pożywnym.

W e W iednia 13 grudnia 1378.
D r. L o e f f  Dr.  P o  n a s ,

starszy lekarz sztabowy. lekarz sztabowy.

W  ayetetyce chorych, cierpiących na s u c h o t y ,  
lub inne w y c z e r p n j ę c e  choroby spełnia Jana 
Hoffa piwo zdrowi0 z ekstraktu słodowego swoje zadanie 
zupełnie i osiąga z a t" z e  najpoządańsze rezultaty le­
czenia ; również u osób, które cierpią na niedokrewność i 
brak apetytu. 2584III 2—3

Dr. CULLIMORE, lekarz szpitala londyńskiego.
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Płyn uzdrawiający
(woda do zmywania) dla koni.

W stajn iach  J ej M ości królow ej A n g lii i  k ró la  P n  
cesarza  N iem iec, ja k o też  w sta jn iach  w ysokich  o»^  
używany z nadzwyczajnym  sk u tk iem  i  odznaczo*** 
m ed alem  L on d yn u , P aryża , W iedn ia , Mnicbo'

i  H am burga.
1 enźe służy wadłag długoletnich doświadczeń na w zm ocnię^ 

przed i po przebyciu większych w ysileń, tudzież jako firodek  
■novQiczy w leczenia zewnętrznych uszkodzeń, na gościec, rew®* 
tyzm, zwichnięcie, sztywność śaięgm i muszkułów i t. p. 2546 4 -  

F laszk a  1 złr. 4 0  ct.

Do aab y c ia :
W e L W O W IE : u pp. aptekarzy: H. Blumenfeld, A. Sklepiński, J.

- o n  i  pp. *J. Beiser ap t., Z. Rucker apt., K. KrzjźanoWSwiórski. — E n  g r  
apt., Hfibner A H n k e  drogner.

W KRAKOWIE : u pp. aptekarzy: H. Markiewicz (przedtam K. R"dX 
A. Siedlec1 . J. Sobii ajs :i, A. I oekmar, J. Trauezyński, C. Wiszniewski- 
g ro  es; N Jawornii ki. ,r. Jan iga Edw. K rautler.

Dalej E n  d e t a i l .  w aptekach.
E n  g i  os s : przez większe drogerie: Bełz, B iała, Biecz, B ielice, BóbrkJ 

Bochnia, Boi izczó-, Borysław, Brody, Brzesko, B rzeiany, Buczacz, Czernio^J!; 
Chodorów, Chorostków, Czortków, Dąbrowa, Dęhica, Dobromil Drohobycz, 
sztak, Gliniany, Głogów, Horod"uka, Husiatyn, Jarosław  Kołomyja, K°s8®^ 
Krosno, Leżajsk, Milówka. Nadworna, Nowy Sąez, Niemirów, Podgórze, P), 
wo sk, P rzem yśl, Przem yślany, Radomyśl, Rawa, Rohatyn, Rozdół. Rozwad* 
R zesz,-/, Sambor; Sanok, Sędziszów, Skała, Skał: t, Skole, Śniatyn, Sokal, 
nisławów, Staremiasto, Stryj, Sucha, Tarnopol, T a r n „ U l a n ó w ,  Ustrzyki, 
liczka, W iśnica, Wojniłów, Zaleszczyki, Zakliczyn, Złoczów, żm igród, Żołki® 
Zurawno, Żydaezów etc.

Główny skład dla Galicji u  panu F . M ikolaseha , apteW  
rza we Lwowie.

Centralny skład rozsyłki apteka obwodowa w Korneuburgn.
Z najdują się składy jeszcze także we wszystkich miastach i miasteczka 1 

monarohii składy, które podają od czasu do czasu dzienniki.
Do łaskawego uwzględnienia. Przy kupnie tego preparatu up1* 

sza się P . T. Publiczność, ażeby zawsze żądała „Kwizdy płynu® 
zdrawiającego" i na to nważała, że szyjka flaszki zam knięta jest 
wonym paskiem papierowym, na którym znajduje się mój niżej 
mieszczony podpis i m arka ochronna.

E to b y  m l f a łu e r ia  w sk a za ł, jktórjr na«D 
żyw a m ej m a rk i ochronnej, ab ym  go m ógł p n e d  w 
podciągnąć do od p ow ied zia ln ośc i, o trzym a w ynagt 
dzenie 5 0 0  zlr.'^H [

PRZESTROGA.
Ostrzegamy niniejszem przed ciągle m noiąosm i się naśladowaniaII1, 

naszyoh wyrobów, jako to : H o l e n d e r s k i e j  k m i m r ó w k i ; p r a W "

dziwej starej źytniówki, C u r a s a o  double eto
a szczególnie przez najprzóc sporządzonego likieru

C a c a i n  »  S e c t
przy któregJ zakupn)e szczególnie u -ażać należy ezy na flaszce znajdy . 
się 'są-i-iw11' 13 aprotokołowana m arka ochronna. Ten silny lin 
in *y i oznaczony  przez profesora nniwern/JJ

p. dr. Ludwiga, dyrektora chemicznego aboratorj 
w  pat. anat. Insi ’tnei*‘ powszechr^eo szpitala w W i ( 
dniu, posiada szczególny smak, działa orzeźwiająco i 'lsuwa przy dW*’, 
szem użyciu wszelkie przeszkody tra„ ien ia  i wszelkie rodząje usłabjeo

NASZE LIK IERY  DOSTAĆ MOŻNA we wszystkich wię^sżych h*' 
dlaeh korzennych, cukierniach i kawiarniach monarchji, a m ianowicie: Sj

W e L w o w i e :  W Towarzystwie spożywczem, u pp. L-’erd. Grpssjh |  
F . ^  Królikowskiego, A. Maćkowskiego, J . Ważnego, O. T. W ineklef9' 
w Białej u R. Koniga w Bocnni u F . M ichnika, w Brodach n M. Mach*1!, 
Marbacha Land^ua i M. Bedra, w Buczaczu cukiernia (Conditorei) Hófl^l,,: 
gera, w Czortkowit u S. Kosteckiego, w Drohobyczu u F . Jab ło ń sk ie j; 
Narodnej Torhowli w Gorlicach u P. Muszyńskiego, w Grybowie u A. 
szyńskiego-, — Husiatynie u  A. DauLewieza; w Jarosław iu u J . K rasickie#: 
w Jaśle  u Steinhausa Syna; w Kołcmyi u St. Romanowicza, W  Skrzy 
skiego; w K r a k o w i e  n J .  F . F ischera, ńnt. Hawełki, Jan a  Janigi, "3 
Jaw ornickiego; w Krośnie u Z Lazarow icza; w Krzeszowicach u J ^  
Sanaka; w Lisku u Rob. Barańskiego : w M it.cu u M. Dembiekiegi i S y j  
J . Fintowskiej; w M onasterzyssach u Piotra t)o g ie ra ; w Nisku u B -onisłi 
wa K aspra; w Nowym Sączu i Dzieeotowskiego, K Mieler wPodnajo#* 
u Z im ie.„ spadkobierców. v Przem yśl" u M .Krug w Narodnej Torho<* 
cukierni Schabeubecka; w Rawie ruskiej u S. S attle ra ; w Rohatynie u l?  
M aria ; w Ropczycach u H. K ossa; w Rzeszowie w Towarzystwie spetj 
czem, u E . G. N eugebauera- w Samborze u Bu ‘etyńskiego ii{ ..;  w Sa 
u Benedykta B indora ; w Sędziszowie u L. W ladeka; w Słobodzie o St 
B iesiadeckiego; w Stanisławowie n M. Vtoźniaka; w Staremmieśoie “I ł l C B l i l U c L n J . o g i '  j  yv u i a i u o i a n u n i o  “  * ' *■ n  U Z i i l l d A a  j  W  O  Ir t a l  O i i l L L i l  C 8 1 ) 1 “  L,

Zygm untowicza; w Stryju uLechickiego iK osturkiew icza, w Tarnopolu u 
Ciaskowski ; w Tarnowie u Tad. Schąrffa,, H. Sparganapanego w T łu1" 
czu u M. H ubschm anna; w Zaleszczykae u M. Lipińskiego, H, J a n o o k i  
wdowy; w Złoczowie u L Bukowskugo, J . Kordeckiego itd. 1262 18—Y

Amsteraamer Liquerfabriks-Commandit- GeseUschś^
in Modling b. Wien.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drakami , Gazety Narodowej”— uL^Kopernika 1. 5.


